
Z tygodnia na tydzień
❖ Aleksander Kwaśniewski w dniach 13-15 kwietnia złożył kolej­

ną wizytę oficjalną na Litwie. W  Wilnie omówił dwustronną wspó­
łpracę w ramach integracji Litwy do U E  i NATO, w Kłajpedzie, dokąd 
przybył również prezydent Ukrainy Leonid Kuczma —  sprawy ekono­
miki i handlu.

❖ Vytautas Landsbergis nawołuje do politycznych protestów \ 
innych form nacisku przeciwko jugosłowiańskiemu rządowi w celu 
zaprzestania przesiedleńczych i zbrodniczych akq i względem ludości 
albańskiej.

❖ Pomimo działań NATO w Jugosławii, autorytet aliansu na 
Litwie jest wysoki. 8,4 proc. mieszkańców działania NATO ocenia bar­
dzo pozytywnie, 30,5 proc. —  pozytywnie, 28,2 proc. —  negatywnie, 
20,3— bardzo negatywnie, 12,2 proc. badanych nie miało wyrobione­
go zdania.

❖ Jak jednocześnie utrzymać dobrestosunki z NATO i Rosją—  
na ten temat w urzędzie prezydenta RL naradzali się z  szefem pań­
stwa premier, marszałek Sejmu i minister spraw zagranicznych. Omó­
wiono perspektywę planowanej wizyty Gediminasa Vagnoriusa w Mo­
skwie.

❖ Ministerstwo Ochrony Kraju i Samorząd m. Szawli rozważali 
możliwość funkcjonowania lotniska wojskowego w tymmieście, które 
pozostało „w spadku’4 po wojsku radzieckim i jest największe na Li­
twie. Potrzebę-tego obiektu dla celów NATO niedawno władzom li­
tewskim zaakcentowali eksperci wojskowi USA.

•> Centrum Badań Ludobójstwa i Ruchu Oporu Mieszkańców 
Litwy przekazało prokuraturze Generalnej kolejne dokumenty, po­
twierdzające przestępstwa b. oficera KGB Nachmana Duszanskiego 
w okresie zsyłek na.Sybir. Prokuratura niejednokrotnie zwracała się o 
pomoc do władz Izraela, gdzie od r. 1989 mieszka N.Duszanski, jed- 

I nak dotychczas nie otrzymała żadnej odpowiedzi.
❖ 2 kwietnia Wileński Sąd Okręgowy ogłosił wyrok w sprawie 

mieszkańców rejonu solecznickiego— inićjatorówutworzenia Auto­
nomicznego,Okręgu Polskiego w składzie Litewskiej SRR. Leon Jan- 
kielewicz, ostatni sekretarz Solecznickiego Komitetu KPL (KPZR), 
poseł na Sejm Odrodzeniowy Litwy, został skazany na 2 lata więzienia, 
Jan Jurołajć — na rok i 2  mies., Karlius Bilansas —  na rok, Alfredas 
Aliukas— na 9 mies., Iwan Kuncewicz^— na 6 miesięcy.

❖ - Dyrekcja Lotnictwa Cywilnego Litwy i Służba Lotnictwa Fe­
deralnego Rosji podpisały umowę w sprawie przekazania stronie li­
tewskiej kontroli lotów na odcinku trasy Moskwa-Kopenhaga, w su­
mie 108 km, który znajduje się nad Morzem Bałtyckim. W ciągu doby 
na tej trasie przelatuje średnio 15 samolotów.

❖ Rozkaz nowego dyrektoraDepartamentu Ceł Stasysa Staźy- 
sa, dotyczący Sprawdzania każdego transportu wiozącego na Litwę

jakiekolwiek towary, spowodował ogromne zatory w punktach cel­
nych.

❖ W Wileńskim Centrum Sztuki Współczesnej do 5 maja mo­
żna oglądać ekspozycję z Narodowego Muzeum Sztuki Współczesnej 
w Oslo.

❖ Wileńskie Centrum Sztuki Współczesnej razem z Centrum 
Kultury Francuskiej rozpoczęły przygotowania do wystawy upamięt­
niającej Benedykta Tyszkiewicza, jednego z pierwszych na Litwie foto­
grafów, który od 1944 r. należał do Francuskiego Stowarzyszenia Fo­
tografików. Baszkiewicz był m.in. właścicielem dworów w Niemieżu i 
Borej kowszczyźni e.

❖ W Galerii Obrazów (d. pałacu Chodkiewiczów) czynna jest 
wystawa rzeźby Stefana Wierzbickiego.

❖ Od 1 7do 19 kwietnia w Wilnie trwać będzie Festiwal Prawo­
sławnej Muzyki Sakralnej.
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Wielka lekcja historii

„Bitwa pod Grunwaldem” |§ | 
w Wilnie!

14 kwietnia 1999 r. w wileń­
skim. A rsenale (M uzeum f Sztu­
ki Stosowanej) czyli w  zabudo- 
w a n i a ch  D o i  n ć g ó  Z  a m k u , 
otwarto wystawę jed nego obra­
zu —  „Bitwy pod Grunwaldem” 
Jana Matejki. Wydarzeniu temu 
towarzyszy m nóstw o sym boli, 
znaków, skojarzeń.

Znam ienne jest to, że od bi­
twy 1410 r. przedstawionej na 
płótn ie przez Wielkiego mistrza 
i zbudow ania A rsenału dzieli 
nas tyle samo lat. To, co się dzie­
je  na obrazie, odbij ało^śię ży­
wym echem  w istniejąęej już w 
tym c z a sie  zbrojow ni w ileń ­
skiej.

Znamienne jest i to, że wiel­
kie d z ie ło  zaw ita ło  do nas w 
końcu burzliw ego X X  w ieku, 
wieku niesnasek i wójen naro­
dowych w Europie. Przedstawia 
ono największą bitwę średnio­
wiecza, w której Polacy i Litwi­
ni, a tak że R u sin i, Tatarzy i 
Czesi zadecydow ali o losach  
Europy. Dziwnym m oże wydać 
się fakt, że  obie walczące stro­
nŷ  ̂— zjednoczone siły i Krzy­
żacy —  zwarli się w walce pod 
jednym i tym samym znakiem  
—  znakiem krzyża.

Symbolem nowych stosun­
ków pom iędzy Polską i Litwą 
stał się fakt, że otwarcia wysta­
wy dokonali i patronat nad nią 
roztoczyli prezydenci obu kra­
jów —  Aleksander Kwaśniew­
ski L Valdas Adamkus.;-.

...D ługa i skom plikowana  
była droga obrazu do W ilna, 
Myśl ściągnięcia go do nas zro­
dziła się w głowie -ambasador 
RP na Litwie, prof. Eufemii Te- 
ichmann. Poparli ją dyrektor 
Muzeum Narodowego w War­
szawie Ferdynand Ruszczyc i

dyrektor M uzeum Narodowego  
w W ilnie R om u ald as Budrys. 
Chcieli oni tym samym jak gdy­
by zasugerować, jak w ielem am y  
w spólnego, jak potrzebne jest  
również dziś sp rzężen ie  sił w 
obliczu nowych sytuacji, zagro­
żeń. W spółczesnym odzwiercie­
dleniem  idei stało s ię  zaplano­
wane na dzień otwarcia Wysta­
wy z a p rzy siężen ie  p ierw szej  
po 1 s k op i i te  w sk i ej j e  d n o  s t k i 
wojskowej LitPolBatu...

W styczniu 1999 r. w Wil­
nie odbyły się  dwa robocze spo­
tkania, podczas których ustalo­
no warunki wypożyczenia obra­
zu do Wilna. Chodziło o stwo­
rzen ie  od p ow ied n ich  w arun­
ków dostarczenia płótna do Ar­
senału, dem ontaż ogrodzenia, 
wybudowanie specjalnego po­
m ostu  i p o sz e rz e n ie  otw oru  
drzwiowego, a także o sposoby 
przygotowania ściarty ekspozy- 
cyjnejr stw orzen ie  od p ow ied ­
nich warunków klimatycznych, 
ośw ietleniow ych oraz b ezp ie­
czeństwa. Strona litewska ubez­
pieczyła obraz na ponad 3 min. 
litów  (ok. 750 tys. U SD).

W marcu br. w M uzeum  
Narodowym  w W arszawie za ­
brano się do zdejmowania „Bi­
twy pod Grunwaldem” ze ścia­
ny. Brało w tym udział m nó­
stw o  lu d z i.  D w u d z ies tu  
mężczyzn trzymało liny. Cała 
operacja odbywała się w naj­
większym skupieniu.

W ciągu następnych tygodni 
prowadzono prace konserwa­
torskie: rozprostowywano brze­
gi obrazu, oczyszczono odwro­
cie , dokonano zabiegu czysz­
czenia lica. Potem obraz przez 
tydzień „odpoczywał”. Następ­
nie za ło żo n o  w erniks, który

m iał na celu dodatkowe zabez­
p ieczen ie  warstwy malarskiej 
oraz ponowne nasycenie jej ko­
lorów . K olejnym  etap em  był 
starann y retu sz w m iejscach  
ubytków.

N astępnie  naw inięto „Bi­
twę” na wał o  średnicy 90 cm, 
licem na zewnątrz, aby nie do­
puścić do spękania warstwy ma­
larskiej. Specjalnym tirem, od­
powiednio resorowanym, w któ­
rym zapewniono właściwą tem­
peraturę i wilgotność, przywie­
ziono dzieło Matejki do Wilna. 
N ie muszę mówić, że  eskorto­
wali je  ochroniarze polscy i li­
tewscy.

W W iln ie' ro zp o czą ł s ię  
drugi etap prac związanych z 
przygotowaniem ekspozycji ob­
razu: um ocowano go na blejt- 
ram, obramiono, zainstalowano 
specaln e o św ietlen ie , system  
klimatyczny, sprzęt alarmowy.

D la czeg o  d z ieło  M atejki 
wymagało tak wielu zabiegów?

Najwybitniejszy przedstawi­
ciel polskiego malarstwa histo­
rycznego jest autorem wielu płó­
cien batalistycznych: „Stefan Ba­
tory pod Pskowem”,-^Jan Sobie­
ski pod Wiedniem”, „Hołd pru­
ski”, ale „Bitwa pod Grunwal­
dem” jest dziełem szczególnym. 
Autor długo i skrupulatnie przy­
gotowywał się do rozpoczęcia  
pracy nad nim: zwiedził teren bi­
twy między Grunwaldem i Stę­
barkiem, Toruń, Gdańsk, studio­
wał w muzeach Europy zbroje, 
chorągwie> broń tamtych czasów, 
zapoznawał się z dziełami wybit­
nych historyków, studiował z y -_  
ciorysy uczestników bitwy.

Na obrazie można rozpo-
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Moi drodzy 
Przyszła wiosna, idzie maj, a w 

Warszawie pełno Wilna. Corocznie 
najpierw pojawiają się tu wileńskie 
palmy, w tym roku wcześniej otwarto 
parę wystaw —  wśród nich „Spojrze­
nia na Wilno ”— ale najbardziej zbul- 
wersówała nas wiadomość o wysyłce 
do Wilna Matejkowskiego „ Grunwal­
du”. Wilnianie napewno docenią wy­
siłek wielu ludzi, którzy doprowadzili 
do prostej niby sprawy, wypożyczenia 
obrazu. A  ten obraz to już dla nas stał 
się relikwią i rozstanie się z  nim po  
katorgach wojennych trochę wzrusza. 

Pozdrowienia znad Wisły
Bohdan Rączkowski 

Warszawa, Polska

Szanowny Panie Redaktorze 
Z  powodu wyjazdów, m in . do 

Wilna, z  dużym opóźnieniem przeczy­
tałem list pani Teresy Myśków z  Luk­
semburga („Z. W.”, 2/99). Częśćtistti) 
odnosząca się do Uniwersytetu Pol­
skiego w Wilnie, zawiera stwierdzenia, 
wymagające wyjaśnieni4.

Pani Myśków pisze, że coś „naiw­
nie " klarowała założycielowi Uniwer­
sytetu Polskiego z  Londynu. Ponieważ 
nie podaje nazwiska tego „ założycie­
la” nie wiadomo, o kogo chodzi Fak­
tem jest, że uniwersytet został założo­
ny przez Stowarzyszenie Polaków Na­
ukowców Litwy i nikt z  Londynu w 
tym stadium nie brał udziału. Nasze 
Towarzystwo powstało prawie rok pó­
źniej i nie przypominam sobie żadnej 
rozmowy o uniwersytecie z  kimkolwiek 
z  Luksemburga.

Co ważniejsze, to stwierdzenie, że 
jakoby,jego pupile będą nieodwracal­
nie przeciekać do Polski \ n ić  jest po ­
parte faktami Faktem jest, żepo pierw­
szych paru latach, liczba pozostających 
zmalała i lerazprawie wszyscy, po uzy­
skaniu stopni magistrów lub doktorów ! 
w Polsce', wracają i znajdują pracę w I 
swojej specjalności na Litwie.

Przypuszczenie, że istnienie Pol­
skiego Uniwersytetu w Wilnie w jakiś 
sposób utrudnia kształcenie polskiej 
inteligencji na Litwie jest całkowicie 
nieusprawiedliwione, gdyż do tego 
uniwersytetu idą z  zasady osoby, które 
z  różnych względów w uniwersytetach 
litewskich nie mogą lub nie chcą stu­
diować, albo źle się w nich czują ichcą 
studiować w uniwersytecie polskim. 
Więc gdyby takiego uniwersytetu nie 
było, nie miałyby szansy na wyższe wy­
kształcenie. Jest już kilkudziesięciu ma­
gistrów i  doktorów różnych specjalno­
ści, pracujących na Litwie, około stu 
robi w Polsce magisteria i doktoraty, 
zaś ponad 90— w tym roku w Wiliue 
licencjat.

JWierdzenie, że Uniwersytet Pol­
ski w jakiś sposób zaprzepaszcza wiel­
ką szansę przybliżenia polskiej kultu­
ry Litwinom aż dech zapiera. Czy p. 
Myśków nie wie, że od 1918 roku do 
dzisiaj władze i większa część społe­
czeństwa litewskiego robią co mogą, 
żeby kulturę polską na Litwie wytrze­
bić z  korzeniami? A  ile starań i kosz­
tów poniosła Polska, żeby na dawnym 
Uniwersytecie Stefana Batorego zaist­
niała filologia polska? Z  kulturą pol­
ską mogą Litwini doskonale zapozna­
wać się w wileńskim Uniwersytecie Pe­
dagogicznym. Co więcej, to właśnie ist- 
nienie Polskiego Uniwersytetu w Wil­
nie umożliwia tym Litwinom, którzy 
by tego chcieli, poznawać polską kul­
turę. Waśnie on, gdyby rządy litewski 
i polski zadbały o interesy swoich oby­
wateli i pomogły postawić go na odpo­
wiednim poziomie, co wcale nie jest 
takie kosztowne, ani trudne, mógłby 
stworzyć dobre warunki dla poznawa­
nia polskiej kultury wszystkim miesz­
kańcom dawnego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego i dalej, którzy by tego chcie­
li, niezależnie od ich religii, narodo­
wości i miejsca zamieszkania.

Łączę pozdrowienia oraz wyrazy 
szacunku

Walery E.Choroszewsi 
Prezes Towarzystwa Przyjaciół 

Uniwersytetu Polskiego 
w Wilnie w W.Brytani i

Wizyta prezydenta RP
Most ponad cieniami i ciemniami przeszłości
W taki to obrazowy sposób 

określił prezydent RP Aleksan­
der Kwaśniewski podczas oficjal­
nej wizyty w W ilnie obopólną  
chęć budowy stosunków polsko- 
litewskich, występując w murach 
Alma Mater Vilnensis.

W izyta  m ia ła  ch arak ter  
wielopłaszczyznowy, choć doty­
czyła głównie dalszego rozwoju 
współpracy i partnerstwa. Pol­
ska, ju ż jako członek  NATO, 
będzie sprzyjać wejściu Litwy 
do Bloku Północnoatlantyckie­
go. Zapew nił o  tym n iejedno­
krotnie w czasie wizyty prezy­
dent polski, była to myśl prze­
wodnia jego  wykładu pt. „Pol­
ska i Litwa —  więcej niż part­
n erstw o * , k tóry  w y g ło s ił  ną 
Uniw ersytecie W ileńskim. N a­
tom iast konkretnym  krokiem  
współpracy w tej dziedzinie było 
zainaugurowanie przez prezy­
dentów działalności wspólnego, 
p o lsk o -litew sk ieg o  b atalionu  
pokojowego (LitPoIBat).

Jest to powrót do historycz­
nego braterstwa broni, sięgające­
go w spólnego zwycięstwa pod  
Grunwaldem.

-, Sugestia ta nasuwa się w zwi­
ązku z otwarciem  w M uzeum  
Sztuki Stosowanej (d. Arsenale) 
wystawy obrazu Jana M atejki 

_ „Bitwa pod Grunwaldem”, któ­
rego dokonali prezydenci. Oczy­
wiście, jest to refleksja z  perspek­
tywy realiów kończącego się ty­
siąclecia.

W trakcie swej wizyty na Li­
tw ie prezyd en t Polsk i z łoży ł 
wieńce w miejscach pamięci —  
na cmentarzach na Rossie i An- 
tokolskim, uczestniczył w kon­
ferencjach prasowych, spotkał 
się z  przedstawicielam i m niej­
szości polskiej, przed swym wy­
jazdem  do Kłajpedy odwiedził 
polskąrszkołę średnią im. Wł.Sy- 
rokomli, gdzie przekazał 60 sty­
pendiów dla młodzieży.

Mimo zaangażowania głów  
p aństw , szereg u  p rob lem ów  
mniejszości narodowych —  pol­
skiej na Litwie i litewskiej w Pol­
sce  —  tru d n a  przezw yciężyć. 
Dzieje się tak —  jak określił pre­
zydent A.Kwaśniewski—  i dlate­
go, gdyż na niższych pionach 
ministerialnych i samorządowych 
brakuje wrażliwości i wyobraźni.

Aleksander Kwaśniewski wygłasza odczyt na Uniwersytecie Wileńskim

Przedstawiciele mniejszości 
narodowych podkreślają, iż wi­
doczna jest wyraźna różnica w re­
lacjach m iędzypaństwow ych a 
stosunkach wewnątrz państw. W 
tym drugim wypadku trwa gra na 
zw łok ę i problem y spotykają  
ogromne opory w ich rozwiązy­
waniu. Cierpi przez to szkplnic-

Prezydenci krajów-sąsiadów

two, kultura, powstaje dyskom­
fort wśród obywateli innych na­
rodowości. TU wiele niewykorzy­
stanych m ożliw ości działania, 
wyjścia poza stereotypy —  uwa­
ża wielu działaczy polskich na Li­
twie. Zapewne w czasie spotka­
nia z  nimi, prezydent miał oka­
zję poznać ich uwagi, refleksje, 
potrzeby.

B arom etrem  dobrych sto ­
sunków sąsiedzkich jest zaanga­
żowanie najwyższych czynników 
państwowych w  im ię współpra­
cy. W naszych krajach wysoko 
s ię  ocenia działalność prezyden­
tów W/tym kierunku, czego do­
wodem  stały się wysokie odzna­
czen ia, Podczas wizyty w  W il­
n ie  A lek sa n d er  K w aśniew ski 
udekorował Valdasa Adamkusa 
O rderem  B ia łeg o  Orła, n ato­
m iast gość został, uhonorowany 
najwyższym odznaczeniem  Li­
twy [g?- O rderem  G iedym ina I 
klasy.

W izycie prezydenta RP to­
warzyszyła grupa polityków, jak 
też  przedsiębiorców i bankow­
ców, którzy odbyli szereg spo­
tkań ze  swymi kolegam i litew­
skimi.

Romuald Mieczkowski 
Fot. Bronisława Kondratowicz

Gorąca linia

Serbia, Rosja, świat

ZNAD WILH
1999.04.16=30

Sytuacja w  b. Jugosławii ulega 
zmianom jakby w jedną stronę: 
działania wojenne przybrały cha­
rakter przewlekły, zwiększa się  
liczba uchodźców, niemiłosiernie 
rosną ogólne rozmiary tragedii, 
również w  aspekcie materialnym. 
Świat z nadzieją oczekuje na po­
kój w tej części Bałkanów, na po­
wstrzymanie wojny.

Dwa tygodnie temu pisałem 
o różnej interpretacji wydarzeń na 
Zachodzie i w Moskwie. I choć 
niewiele zmieniło się w tej mate- 
rii, to  jed nak o sta tn io  coraz, 
częściej i w Rosji padają różne 
zdania w ocenie serbsko-ąlbań- 
skiego incydentu. Coraz częściej 
—  niedawno dało temu wyraz kie­
rownictwo Tktarstanu —  mówi 
się, iż Rosyjska Federacja to nie 
tylko Słowianie i prawosławie, iż - 
Moskwa, pamiętając swe bolesne 
doświadczenie w Afganistanie i w 
innych regionach, absolutnie nie 
powinna angażować się militarnie 
w obronie Serbii, gdyż m oże to 
doprowadzić do rozpętania trze­
ciej wojny światowej. Dlaczego  
musimy być przeciwko większo­
ści świata? -r- padają pytania  
wśród Rosjan.

Tymczasem nie brakuje aktów 
wręcz anegdotycznych. Jeszcze do 
niedawna Serbów, obok innych 
narodów b. Jugosławii, napawała 
duma, iż nawet w najtrudniejszych

czasach totalitaryzmu komuni­
stycznego, Belgrad potrafił zacho­
wać wyraźną autonomię w obozie 
socjalistycznym, niejednokrotnie 
„wyłamując się” wobec Moskwy i 
g łosząc  swój punkt w idzenia. 
D ziało się to w  czasach, kiedy 
Rosja była mocniejsza. I oto po 
procesie rozpadu imperium, Bel­
grad zwraca się do biednej i osła­
bionej Rosji z propozycją przy­
stąpienia do Związku Rosji i Bia­
łorusi!

Chodzi o wciągnięcie Rosji do 
incydentu. Miloszeviciowi w tej sy­
tuacji na bezpieczeństwie na świe- 
cie wcale nie zależy. Wręcz prze­
ciwnie. Z  kolei, Rosja ma powa­
żny orzech do zgryzienia: z jednej 
strony— jest doskonała okazja do 
odwrócenia uwagi od własnych 
problemów, do zaspokojenia wła­
snych ambicji —  a jednak potrze­
bują nas! —  z  drugiej jednak —  
wiązanie się z reżimem, potępia­
nym niemal powszechnie na świę­
cie, nie daje dobrego świadectwa 
krajowi, chcącemu wejść na drogę 
realnych demokratycznych prze­
mian. Ponadto wsparcie deldara- 
ęji federacyjnej z  Serbią jakimś ak- 

. tywnym działaniem, to igranie z 
ogniem przy beczce prochu.

Czyba, że będą to wzmożone 
działania Rosji o  charakterze po­
kojowym.

Romuald Mieczkowski

Prasa
W Werenowie nowa gazeta

N a.teren ie  Grodzieńszczy- 
zny ukazuje się około dziesięciu  
gazet niezależnych, przeważnie 
w języku białoruskim. Wyjątek 
stanowi nowe wydanie „Woro- 
nowskija wiestki” —  „W iadomo­
śc i W erenowskie'” ^ „ W o r o -  
nowskije w iest”, zawierające ar­
tykuły w  językach białoruskim, 
polskim i rosyjskim. Nawiasem  
mówiąc, odbyty w lutym br. spis 
ludności w  Państw ie B ia łoru­
skim wykazał, że  np. w rejonie 
w o ro n o w sk im  w  m ia sta ch  
mieszka 85 proc. Polaków, na­
tomiast w  rejonie wiejskim sta­
nowią oni ponad 92 proc.

Ukazanie się w grudniu 1998 
r. niezależnej gazety w rejonie we- 
renowskim ma służyć wszystkim  
narodowościom, w tym -^ P o la -

Uzupełnienie
Tragedia wileńskiego getta

Artykuł pod tym tytułem Chąima Bokscha („Z.W.”, 5-6/99) 
spotkał się z zainteresowaniem Czytelników. Jest to temat, po­
trzebujący ciągłego uzupełnienia nowymi, nieznanymi kartami z 
archiwów i wspomnień coraz mniej licznych świadków. Redak­
cja „Znad Wilii” udostępni swe łamy dla druku takich materia­
łów.

Cytowany artykuł powstał natomiast również dzięki oparciu 
na trójjęzyczne (litewski, rosyjski, angielski) opracowanie Mu­
zeum Żydowskiego („Żydij muziejus”, Vilnius 1994). Stąd też 
zapożyczone zostały ilustracje.

l i

kom. Już pierwsze dwa numery 
pisemka o objętości 8 stron po- 

• zwalają wysnuć wniosek, że  pod­
stawowym tematem będzie życie 
codzienne mieszkańców rejonu, 
historia tych ziem , odrodzenie 
p olskości, białoruskości, litew- 
skości, kwestie wiary, odrodzenie 
szkolnictwa.

Redaktorem trójjęzycznego 
pisma jest Weronika Raduńska, 
nakład wynosi 299 egzemplarzy, 
zaś hasło „tłustą” czcionką głosi: 
„Przeczytaj sam, przekaż sąsiado­
wi”. W artykule redakcyjnym re­
daktor naczelny pisze, iż padają 
oskarżenia pod adresem pisma, że 
jest ono nielegalne. Może dlatego 
w  stopce redakcyjnej nie znaleźli­
śmy adresu redakcji.

J.Sz.



„Bitwa pod Grunwaldem” — w Wilnie!

Ferdynand Ruszczyc', dyrektor Muzeum Narodowego w Warszawie podczas otwarcia ekspozycji z  dziełem Jana Mateiki 
powiedział, iż w tym dniu spełniło się jedno z  jego marzeń; za chwilę dokona się ostatniego mocowania arcydzieła

(Dokończenie nastr. 1) 
znać około 90 postaci historycz­
nych. Są to m iecznik krakowski 
Zyndram z Maszkowic, książę  
na Oleśnicy Konrad Biały, Jan 
D łu gosz  W ieniaw czyk (o jc iec  
k ronikarza), Zaw isza Czarny 
S u lim czy k , k o m fu r e lb lą sk i  
W erner Thettingen i w ielu in. 
Centralnymi postaciam i są Wi­
told W ielki, pędzący ze wznie­
sionym mieczem  wprost na wi­
dza oraz Ulrich von Jungingen, 
ukazany w śmiertelnym starciu 
z  szeregowym wojownikiem. W 
prawym górnym  rogu obrazu  
u m ieścił m alarz króla W łady­
sława Jagiełłę, który odstąpił w 
tej bitw ie od średniow iecznej 
zachodnioeuropejskiej praktyki 
i nie brał bezpośredniego udzia­
łu w  starciach, ale kierował ich 
przebiegiem .

D o wielu postaci pozowali 
Matejce wybitni ludzie: prototy­
pem  W ito ld a  W ie lk ie g o  był 
książę Adam Sapieha, magistra 
Ulricha von Jungingena —  hra­
b ia  S ta n isła w  M a ła ch o w sk i, 
księcia szczecińskiego Kazimie­
rza —  hrabia A n toni Potocki.

M atejko nam alował ten  ob­
raz w okresie trudnym dla Pol­
ski i Litwy, w dobie pow szech­
nego zwątpienia i  upadku ducha 
po k lęsce pow stania styczn io­
w ego. M iał on przypom nieć o 
wspaniałości i potędze dawnej 
Rzeczypospolitej, krzepić wiarę 
w przyszłą odrodzenie ojczyzny, 
pokazać m oralne i polityczne  
prawa Polski do suwerennego, 
bytu. Był obraz również formą 

"publicystyki politycznej -tfjre- 
akcją na klęskę Francji w woj­
nie z Prusami, triumf Bismarc­
ka, nasilającą s ię  germanizację 
w zaborze pruskim.

„Bitwa pod Grunwaldem ” I 
ze względu na dynamikę i  s iłę  
wyrazu przew yższa w szystk ie  
obrazy Matejki. Zda s ię  słychać 
szczęk  broni,, zg ie łk  bitew ny. 
Obraz, którego rozmiary są im­
ponujące —  4x10 m, stan ow i 
najpotężniejszą w izję w ielk iej 
bitwy historycznej, jaką wydało 
malarstwo eliropejśkie X fX  w.

„ Pierwszy raz dzieło to zo ­
sta ło  wyśtawipne 28 w rześnia  
1878 r. ńa krakowskim ratuszu. 
W krótce potem  p rezyd en f m ia­
sta w ręczył M atejce b erło  
symbol jego panowania nad na­
rodem  w dziedzinie sztuki. W  
tym samym roku dem onstrowa­
n o ob raz w W arszaw ie oraz  
W iedniu. W 1879 r. „Bitwa pod 
G runwaldem ” była p on ow n ie  
prezentow ana w Warszawie, a 
następnie Petersburgu, B erli­
nie, Lwowie i Budapeszcie. Ŵ  
1880 r. dzieło wystawiono w Sa-̂  
lon aii Pal ais des Champs-Ely-[ 
sees w Paryżu, gdzie autor uzy­
skał honorowy dar rządu fran­

cuskiego —  wazon z porcelany 
sew rsk iej. Z a życia  m alarza  
p łótn o było jeszcze kilkakrot­
n ie  wystawiane w W arszawie, 
Krakowie i Lwowie.

W latach I wojny światowej 
obraz ewakuowano do Moskwy, 
skąd wrócił do Zachęty w 1922 
r. We wrześniu 1939 r. wywie­
zion o  go z Warszawy do Mu­
zeu m  w L u b lin ie . P o n iew a ż  
N ie m c y  u s i ln ie  p o sz u k iw a li  
„Bitwy”, wiosną 1941 r. zostało 
ono zakopane w pobliżu Lubli­
na. 18 października 1944 r. zo ­
stało oficjalnie przekazane Pol­
skiem u K om itetow i W yzwole­
nia Narodowego. W 1945 r. roz­
p oczęto prace restauratorskie. 
Po czteręch latach wiekopom ­
ne dzieło M atejki udostępnio­
no p u b liczn o śc i w W arszaw­
skim M uzeum Narodowym. Po 
w o jn ie- ob ra z  c z te r o k r o tn ie  
opuszczał stolicę Polski i  był de­
monstrowany w Pradze, Pozna­
niu, M oskwie, Malborku.

Wraz z „Bitwą pod Grun­
waldem ” do W ilna sprowadzo­
no z M uzeum Wojska Polskie­
go kolekcję autentycznej broni 
z tamtych czasów, replik sztan­
darów z X V  wieku. W ekspozy­
cji są również eksponaty z mu­
zeów  W itolda w K ownie, Mu­
zeum;—  Szawelskięgo, Trockie­
go, R okiskiego.

W  o d pow iedzi na piękny  
gest w ładz polskich) w końcu  
roku w Warszawie zostan ie zor­
g a n izo w a n a  w ie lk a  w ystaw a  
„Klasycyzm w ileńsk i” ze zbio­
rów m u zeów  litew sk ich  (300  
d z ie ł) . Po  pow rocie  do kraju 
ekspozycja będ zie  dem onstro­
wana również w W ilnie.

Wystawa obrazu „Bitwa pod  
G ru nw aldem ” b ęd z ie  czynna  
do 1-5 lipca 1999 r. Towarzyszą 
jej l ic z n e  w ykłady, program y  
edukacyjne i artystyczne. Szcze­
gólnym pow odzeniem  będą się  
cieszyły prawdopodobnie orga­
nizowane przed obrazem M atej­
ki cykle dyskusji z udziałem  hi­
storyków —  prof. M ećislovasa  
Jucyśa; prof. Edvardasa Guda- 
v ićiusa , doc . A lfred asa  Bum - 
blauskasa. A m basada A u strii 
zaprosiła na dyskusję o bitw ie 
pod Grunwaldem prof. Arnol­
da W ielanda, w ielk iego magi­
stra Orderu Niemieckiego.’'

Od 3 do 29 maja przeprowa­
dzi się wielki konkurs wiedzy o 
tamtych czasach. Taki konkurs 
o rgan izu je  rów nież redakcja  
„Znad W ilii” (o warunkach —  w 
nr 5). Szkoły Litwy zorganizują 
lokalne konkursy, pisane będą 
wypracowania na temat bitwy.

Przewiduje się, że  wystawę 
odw iedzi sporo m ieszkańców  

-L itw y. D la tego  usta lono dość 
■ niską cenę biletów —  6 litów. Z 

50-procentow ej zniżki będą ko­

rzystali emeryci, uczniowie, stu­
denci, żołnierze, posiadacze mię­
dzynarodowej legitymacji ISIC.

B ezp łatn ie  m ogą oglądać  
wystawę dzieci w wieku przed­
szkolnym, wychowankowie do­
mów dziecka. M ożna organizo­

w ać gru p ow e w y cieczk i (n ie  
w ięcej n iż  25 o só b );  O płata  
przewodnika kosztuje 20 litów. 
Zapisać się na wycieczkę z  pro­
gramem edukacyjnym można te ­
lefonicznie (8 -22) 612548. Pod 
tym numerem udzieli się wszel­

kiej wyczerpującej informacji.
W ystaw a czynna je s t  od 

wtorku do niedzieli włącznie, 
od godz. 11 do 18. ,

Jej adres: ul. Arsenały 3a.
Barbara Znąjdziłowska 

Fot. Bronisława Kondratowicz

Aby zamontować obraz potrzeba było wiele wysiłku i nie lada precyzji

Jan Matejko
U r o d z ił  s ię  24 czerw ca  

1838 r. w Krakowie w rodzi­
nie nauczyciela muzyki rodem  
z Czech.

' Przyszły malarz, od wcze­
snego dzieciństwa interesował 
s ię historią i archeologią. W 
1852 r. w stąp ił do Krakow­
skiej Szkoły Sztuk Pięknych. 
Studiował u W .K.Stattletra i 
W.Łuszkiewicza, w 1859 r. 
a k a d em ii m o n a c h ijsk ie j  u 
H .Anschutza, w 1860 r g g - w 
akademii wiedeńskiej.

W czasacłrstudiów Matej­
ko z całą odpowiedzialnością 
szykował się do roli piewcy hi­
storii Polski: czytywał stare 
kroniki, w iersze polskich ro­
mantyków, wędrował ulicami 
Krakowa, chroniącego niejed­
ną pamiątkę dawnych czasów. 
Wynikiem tych zajęć był kil­
k u tysięczn y  zb iór szk iców , 
św iadczących  ó o lbrzym iej  
wiedzy i pracowitości malarza. 
Kolekcja ta nosi nazwę „Słow­
nika Matejki” lub „Skarbczy- 
ka”.

Lata 60. to okres upadku 
powstahia styczniowego, cho­
robliw ych zjaw isk w sp o łe ­
czeństwie polskim. Dotknęły 
one również Matejkę. Stawia 
on sobie za cel odtworzenie w 
malarstwie byłej wspaniałości 
Rzeczypospolitej, dla podnie­
s ien ia  ducha n arod ow ego . 
„K azanie Skargi”, „Rejtan” 
powołane były zbudzić sumie­
nie narodu. „Batory pod Psko­
wem ” przypominał o dawnej 
sławie oręży polskiego.

Pierwszy obraz Matejki, 
który od razu ok reślił jego  
m iejsce  w sz tu ce  kraju — . 
„Stańczyk” (1862) — nosi ce­
chy autoportretu i przedstawia 

^nadwornego błazna, przeżywa-

jącego  dramat człow ieka my­
ślącego, który w beztroskiej ;ci- 
żbie widzi znaki zbliżającej się  
klęski. „Kazanie Piotra Skargi” 
powstało w 1864 f., przedstawia 
długo oczekiwanego przez naród 
proroka, który pomstuje za lek­
kom yślność -i beztroskę. Obraz 
ten jest najbardziej dojrzałym, 
najbardziej doskonałym dziełem  
mistrza. A  miał on w tym czasie 
zaledwie 26 lat.

W 1866 r. Matejko wystawia 
„Rejtana”. To odgłos targowicy, 
upadku'Polski, nawoływanie do 
zgody narodowej. Następnie po­
jawiają się w różnych odstępach 
czasu takie dzieła, jak „Batory 
pod Pskowem”, „Hołd pruski”, 
„Unia Lubelska”, „Kopernik”, 
„Zawieszenie dzwonu Zygmun­
ta”, „Wernyhora”, „Kościuszko 
pod Racławicami”, „Konstytucja 
3 Maja”, dwanaście obrazów z 
cyklu „Dzieje cywilizacji w Pol­
sce”, cykl rysunków „Poczet kró­
lów i książąt polskich”. Poważne 
m iejsce w twórczości M atejki 
zajmują portrety.

Obrazy historyczne Matejki- 
są monumentalnymi kompozy­
cjami, wręcz widowiskami, na­
cechowanymi wielką ekspresją. 
O dnaćzają się żywym, n iesp o­
kojnym rysunkiem, plastycznym 
modelunkiem postaci. Głęboko 
emocjonalne zaangażowanie ar­
tysty było czymś niezwykłym na 
tle współczesnego mu chłodne­
go akademizmu.

Najważniejszym dziełem po­
zostaje „Bitwa pod Grunwal­
dem”. Szkice do niej pojawiły się 
już w 1874 r. Dzieło to całkowi­
cie opanowało umysł malarza na 
przeciągu kilku lat. Zostało wy­
stawione w 1878 r. i zapocząt­
kowało olbrzymi triumf autora, 
zarówno u siebie w kraju, jak też

Jan Matejko, Autoportret, fragment, 
1892 rok

zagranicą.
Wielu krytyków zarzucało 

autorowi chaotyczność, przeła­
dowanie obrazu, brak perspek­
tywy i tłumaczyło to skutkiem 
pogorszenia się wzroku mala­
rza. N a leży  Taczej m ówić o 
świadom ym  w yborze takiej  
kompozycji, która poraża wi­
dza masą kłębiących się posta­
ci, koni, czyni go jak gdyby 
uczestnikiem  bitwy. Dopiero  
potem zaczyna on kontemplo­
wać szczegóły: głowy wojowni­
ków, ich ręce, zbroje, zady, wy­
szczerzone zęby, przerażone 
oczy koni...

Chyba n ie  ma w Polsce  
drugiego takiego malarza, któ­
ry by zyskał^sobie tak wielkie 
uznanie jednych i krytykę in­
nych. W „Autoportrecie z ryn­
grafem” odzwierciedlił Matej­
ko swą pogłębiającą się samot­
ność, walkę wewnętrzną. W 
oczach, położeniu głowy, deli­
katnych i śmiertelnie zmęczo­
nych rękach zawarł jedyną w 
swoim rodzaju opowieść o lo­
sie i bezgranicznie trudnej dro­
dze artysty.

Zmarł Matejko 1 listopada 
1893 r. w Krakowie, w wieku 
zaledwie 55 lat.

ZNAD WIL.ll 31999.04.16-30



Więzie literackie (2)

Co łączyło Mickiewicza i Szewczenkę
N a d ija  N c p o ro żn ia

Taras Szewczenko

wa j ubileusze —  ubiegło­
roczny Mickiewiczowski 

i tegoroczny Szewczenkowski —  
przypominają nam o głębokiej 
więzi życia i twórczości dwóch 
wielkich słowiańskich poetów z 
Wilnem, tutejszym Uniwersyte­
tem, wyjątkowej róli intelektual-^ 
nej atmosfery, jaka panowała na 
uczęlnirjeżeli chodzi o  okrzepnię­
cie talentu, a głównie ?=§ radykal­
nych światopoglądów P oetów -  
Wieszczów.

Przypomnijmy, że jednym z 
pierwszych TSzewczenkę nazwał 
wieszczem polski rewolucjonista 
Edward Żeligowski jeszcze za ży­
cia poety, w datowanym 13 maja 
1859 roku wierszu „Do Tarasa 
Szewczenki”:
Wieszczu ludwĘt ludu synu 
Tyś tym dumny, boś szlachetny,
Bo u skroń twych liść wawrzynu 
Jak ton pieśń twych smutny,

świetny.

Smutny wieszczu! Patrz, cud
słowaZ  

Jako słońca nikt nie schowa,
Gdy dzień wzejdzie— tak niemoże  
Schować słońca7 nikt z  tyranów, 
Bo i  słowo jest też . boże,
I ma wieszczów i kapłanów.

Słow o w ieszcz-p rorok  w
 stosunku do Mickiewicza

i  Szewczenki jest pozbawione li­
terackiej -retoryki. Mickiewicza i 
Szewczenkę łączyło to, ze  obaj wy­
rażali ból dążących do odrodze­
nia swej państwowości narodów: 
polskiego i  ukraińskiego. Roman­
tyzm, odwracając się do folkloru 
ludowego, etnografii, po nowemu 
odkrył dla Słowian także konkret­
ną narodową treść  filozoficzną  
pojęcia „Wolność” ;— nie tylko w 
aspekcie ̂ ogólnoludzkim, jak to 
miało m iejsce , na przykład, w 
twórczości romantyków zachod­
nioeuropejskich. W epoce Mic­
kiewicza i Szewczenki (za wyjąt­
kiem Rosji i tylko symbolicznie 
Czarnogóry oraz części Serbii) 
żaden z narodów słowiańskich nie 
posiadał swej państwowości. Dla­
tego tak się różni stusunek Mic­
kiewicza, Puszkina i Szewczenki 
do pomnika Piotra I: dla Puszki­
na to symbol potęgi mocarstwa ro­
syjskiego, dla Mickiewicza i Szew­
czenki — symbol tyranii i niesz­
część swego narodu. Mickiewicz 
i Szewczenko nie byli nadworny­
mi poetami. Utrata Ojczyzny i tu­
łaczka —  pielgrzymstwo dla obu 
poetów również miały konkretną 
treść. Jeżeli to uwzględnimy, zro­
zum iem y, że  Szew czenkę na- 
tchniała nie tylko doskonałość  
formy utworów i poetyckich ob- 
tazów stworzonych przez Mickie­
wicza (co szczególnie podkreśla­
ją badacze literaccy), lecz ukraiń­
ski Kobzarz i wewnętrznie czuł 
nieziemski duch polskiego Poety.

Pojęcie  Słowiańszczyzny  
dla obu poetów także po­

zbawione było słodkiego słowia- 
nofilstwa, a tym bardziej odcienia 
panslawistycznego. Właśnie dla­
tego w epoce romantyzmu, odro­
dzenia narodowego i niespotyka­
nego dotąd duchowego jednania 
się .wszystkich Słowian, Adam  
Mickiewicz i Tkras Szewczenko w 
literaturach: czeskiej, słowackiej, 
serbskiej, chorwackiej, bułgar­

Nć

skiej, słoweńskiej zajmują miejsce 
liderów wśród zagranicznych po­
etów, których przekładano i któ­
rych twórczość.była dla owych 

1 narodów ważna.
Fapisane przez Mickiewi- 
cza w stylu  m odlitw y  

„Księgi Narodu Polskiego i Piel- 
grzymstwa Polskiego” natchnęły, 
między innymi, by stworzyć ana­
logiczne programy narodowego 
odrodzenia Ukrainy i Chorwacji. 
Wybitny działacz Stowarzyszenia 
Cyryla i M eto d eg o , h istoryk  
M .Kostomarow napisał „Księgi 
bytu narodu ukraińskiego” (1846, 
B ractw o Cyryla i M eto d eg o , 
1846-1847). Członkowie Brac­
twa czytali i lubili romantyczne 
poematy Mickiewicza.

„Księgi” A.Mickiewicza na­
tchnęły również znanego działa­
cza chorwackiego narodowego  
odrodzenia, poetę J.Mażuranicia, 
który podczas wydarzeń rewolu­
cyjnych Wiosny Ludów napisał 
utwór o charakterze programo­
wym Chorw aci —  W ęgrom ” 
(1848),

Niewątpliwie, A.Mickiewicz 
wysuwał id eę  unii politycznej  
Rzeczypospolitej--^?— państwowe­
go zjednoczenia historycznych  
ziem  współczesnej nam Polski, 
Litwy, Białorusi i Ukrainy —  w 
łączności z unią kościelną, t.j. 
zjednoczeniem ludności Kościo­
łów —  prawosławnego i katolic­
kiego tych ruskich ziem  (Wspó­
łczesnej białoruskiej i ukraiń­
skiej)..

Od niewoli moskiewskiej, ■<
austriackiej i pruskiej 

Wybaw nas, Panie.
listoria udowodniła, że

 ^mickiewiczowskie unij-
no^polityczne id ee  odrodzenia 
całych ziem historycznej Rzeczy­
pospolitej jest nie do przyjęcia, jed­
nakże już w połowie XIX stulecia 
demokratycznie myślącej inteli­
gencji stało się oczywiste, że po­
trzebne jest wewnętrzne —  kultu­
ralne, ekonomiczne —  zbliżenie 
tych narodów na zasadach pań­
stwowości nowego typu: państwa 
federacyjnego i republik autono­
micznych, mogących rozwijać swą 
kulturę, język narodowy. Litewski 
profesor Bronius Genzelis w  mo­
nografii „Syietejąi ir ją  idejos Lie- 
tuvoje X IX  a .”, (Y ilnius 1972, 
str.98) do stronników takich po­
glądów, które formowały się pod 
napływem TSzewczenki, zalicza 
znanego polskiego rewolucjonistę 
połowy X IX  wieku Zygmunta Sie­
rakowskiego, którego działalność 
i tragiczna śmierć są bezpośred­
nio związane z wydarzeniami po­
wstania 1963 roku na Litwie. W  
ciągu wielu lat polski rewolucjo­
nista utrzymywał kontakt listow­
ny, natomiast w 1858 r. osobiście 
zapoznał się z T.Szewczenką i sam 
w liście do ukraińskiego poety  
zwierzał się z wpływów ostatnie­
go. T.Szewczenko wypowiadał się 
za ^Utworzeniem federacji trzech 
równoprawnych pań stw ” (Litwy, 
Polski i Ukrainy), która funkcjo­
nowałaby według zasad „Dekla-

iny złączył nie potężny ruch poli­
tyczny, lecz ukraińskie poetyckie 
słowo Kobzarza.

... 9 marca 1814 roku na Zie­
mi Czerkaskiej w biednej rodzi-: 
nie chłopów pańszczyźnianych 
urodził s ię Taras Szewczenko. 
Któż mógł wówczas przewidzieć, 
że ten chłopak, który bardzo wcze­
śnie został okrągłym sierotą, w  
przyszłości stanie się największym 
p o e tą  narodow o budzącej się  
Ukrainy, prawdziwym jej Proro­
kiem, malarzem, którego talent 
oceni największy autorytet malar­
stwa rosyjskiego pierwszej poło­
wy XIX stulecia Karł Briułłow i 
uczyni Wszystko; aby wykupić Ta­
rasa z pańszczyźnianej niewoli, 
d ać mu najlepsze wykształcenie 
plastyczne? N ie bez podstaw jest 
stwierdzenie, że dzięki swemu ta­
lentowi malarskiemu Taras Szew­
czenko zdobył uznanie, w  1845 
roku ukończył: Akademię Sztuk 
Pięknych w Petersburgu i' sam  
świadomie przyniósł w ofierze ten 
talent, zająwszy się wierszopisar- 
swem w języku ukraińskim i dzia­
łalnością rewolucyjną. Za udział 
w kijowskim Bractwie Cyryla i 
M etodego, którego był ideowym 
przywódcą, Szewczenko został w  
1847 roku aresztowany i zesłany 
w osobny korpus do Órenburga, 
zabroniono m u pisać i malować. 
W ielu przyjaciół-Polaków, któ­
rzy w ten lub inny sposób byli 
związani z Wilnem, z Litwą, spo­
tkał Taras Szewczenko właśnie  
taińi na zesłaniu.

Kijów na XIX-wiecznej litografii. W głębi —  Dniepr

ZNAD WILII'
1999:04.16-30

Uwięziony w 1823 roku w  
jklasztorze bazylianów za 

udział w kółku filomatów, A.Mic- 
kiewićz znał historię klasztoru, w 
którym się znajdował, wśród wi­
leńskich przyjaciół Mickiewicza 
byli również Ukraińcy wyznania 
unickiego z Podlasia. Również 
nie przypadkowo w 1832 roku, 
pisząc na em igracji w Paryżu 
„Księgi pielgrzymstwa polskiego” 
(R ozdział „M odlitwa pielgrzy­
ma”, podrozdział „Litania piel- 
grzymska”) wspomniał obok ka­
nonizowanych świętych Polski 
(św. Stanisława) i Litwy (św. Ka­
zimierza) także unickiego —  ru­
skiego (t.j. białorusko-ukraińskie- 
go) kapłana-męczennika z p o­
czątku XVII stulecia —  Józefata 
(Jana Kuncewicza).
Matko Boska, którą ojcowie nasi 

nazwali królową Polski i Litwy, 
Zbaw Polską i Litwę.
Święty Stanisławie, opiekunie

Polski,
M ódl się za nami.
Święty Kazimierzu, opiekunie

Litwy,
M ódl się za  nami.
Święty Jozefacie, opiekunie Rusi,
M ódl się za nam i
Wszyscy święci, opiekunowie

Rzeczypospolitej naszej, 
Módlcie się za nam i

racji praw człow ieka”. Innymi 
słowy, tu również widzimy jesz­
cze jedną modyfikację i rozwi­
nięcie unijnych idei A. Mickiewi­
cza. Czy nie jest to aktualne i dzi­
siaj?

Wydany W 1840 roku w 
Petersburgu zbiór poezji 

Tarasa Szew czenki „K obzar” 
(„ K o b za rz”) o tw o rzy ł now ą  
epokę w ukraińskiej literaturze. 
Niespotykana, jeżeli chodzi o  siłę 
talentu, twórczość Tarasa Szew­
czenki stworzyła naród ukraiński, 
ugruntowała jego  świadomość. 
D la U kraińców  „Kobzarz” i-*-j  
prawdziwa Biblia. N ie było domu 
na Ukrainie, gdzie nie byłoby tej 
książki. Wiele utworów z niej na­
wet ludzie niepiśmienni umieli na 
pamięć. I teraz nie spotkasz domu 
bez portretu Tkrasa, upiększone­
go wyszywanym ręcznikiem. W 
„Kobzarzu” Szewczenki, podob­
nie jak w Biblii i jak w ukraińskiej 
pieśni, można znaleźć odpowiedź 
na pytania o życiu i o polityce: au­
tor opisał uroki przyrody ukraiń­
skiej, s iłę  dziewczęcej m iłości 
„Rewe ta stohne Dnipr szyrokyj”, i 
ta pieśń stała się symbolem Ukra­
iny, prawdziwym jej hymnem. Na 
przeciągu wielu stuleci podzielo­
ne między kilkoma państwami hi­
storyczne i etniczne ziemie Ukra­

D la Ukraińców zam iesz­
kałych na L itw ie im ię  

Tarasa Szewczenko jest drogie dla­
tego, że z Litwą związane są jego 
karty życia. Właśnie tutaj, w  Wil­
nie, m inęło półtora roku życia 
Szewczenki, półtora roku —  bar­
dzo ważnego dla sformowania ar­
tystycznego światopoglądu. D o  
Wilna Tkras przyjechał jako 15-  
letni m łodzieniec jesienią 1829 
roku, zaś wyjechał stąd wiosną 
1831 roku, już jako dojrzały ma­
larz. Chociaż dotąd nie znalezio­
n o d ok u m en tów  p o tw ierd za ­
jących tezę, że Tkras uczył się  u 
znanego uniwersyteckiego profe­
sora rysunku Jana Rustema, wsza­
kże bez wątpienia Szewczenko  
znał jego metodykę nauki rysun­
ku i malarstwa oraz mógł pobie­
rać nauki u innych wileńskich  
malarzy. Należy podkreślić ten  
fakt, że Tarasa w  charakterze ko­
zaczka (osobistego sługi) zabrał 
do Wilna ze sobą Paweł Engel- 
gardt, gdyż zauważył u chłopca 
różnorodne talenty. Współcześni 
naukowcy (między innymi także 
akademik Anatolij Niepokupnyj, 
znany ukraiński bałtysta i znawca 
Szewczenki, który wiele zdziałał 
dla udokładnienia na podstawie 
dokumentów archiwalnych do­
kładnych adresów zamieszkania

Szewczenki w W ilnie) zwracają 
uwagę na to wszystko, co uczynił 
dla Szewczenki jego pan, a mia­
nowicie —  pozwolił mu zdobyć 
wykształcenie. M ieszkał Szew­
czenko razem ze swoim gospoda­
rzem przy j 1. Pilies (Zamkowa) 
10 oraz przy ul. Didźioji (Wiel­
kiej) 23. ;

\ J i T szystko to, przeszłość iW  teraźn iejszość Litwy, 
opiane przez polsk ięh-fom an-  
tyków, na zawsze zostało w du­
szy Tarasa Szewczenki. „Wilno  
tak  s a m o  j e s t  drogie we wspo­
m nianych sercu m emu, ja k  i  twe- 

pisał poeta po w ielu la­
tach w liście do sw ego przyja­
c ie la , z którym razem  byli na 
zesłaniu, polskiego historyka i 
malarza Bronisława Zaleskiego. 
Te właśnie słowa są  um ieszczo­
ne na tablicy pamiątkowej, po­
ś w ię ć  o n e j ~ T.S z e w ęz  en  c e na  
gm achu U n iw er sy te tu  W ileń­
sk iego).

W  dzienniku, listach, utwo­
rach Szewczenko wspomina Uni­
wersytet, Ostrą Bramę, inne oso­
bliwości Wilna. Jednakże najbar­
dziej uczuciow e w spom nienia  
znajdujemy w Dzienniku, który 
prowadził już po zesłaniu, w la­
tach 1857-1858: „ Widziałem we 
śnie kościół świętej Anny, a  w  ko­
ściele m odlącą się m iłą Dziunię, 
czarobrewą Gąsikowską... ". N ie­
wątpliw ie, iż  ow e m łodzieńcze  
uczucie do młodej Polki nadawa-^ 
ło  również miastu szczególnego  
kolorytu.,

Jęszcze za życia TSzewczen- 
ki w Wilnie pojawiły się w 

prasie polskie przekłady jego po- 
■ eżji. W  pracy Leonardą Sowiń­

skiego „Studia nad ukraińską li- 
5  teraturą dzisiejszą przez Leonar­

da Sowińskiego” została wysoko 
5 oceniona twórczość TSzewczen- 

ki, P.Kulisza, M .Kostomarowa. 
Szczególny oddźw ięk wywołał 
śmiałyjak na owe czasy krok L.So- 
w ińskiego—  pierwszy przekład 
n a  język polski oraz wydanie, 
również w Wilnie w 1861 r., po­
ematu Szewczenki „Hajdamacy” 

5%^po powstaniu hajdamaków prze­
ciwko szlachcie (Leonard Sowiń­
ski, Taras Szewczenko, Studium  
przez Leonarda Sowińskiego z 
dołączeniem przekładu „Hajda­
maków”, W ilno 1861).

Poczynając od X IX  stulecia, 
badacze wyjątkowo wiele miejsca 
pośw ięcali różnym przejawom  
k o n ta k tó w ! przyjaźni T.Szew- 
czenki z  Polakami. Kontakty owe 
przeniósł poeta również na płasz­
czyznę poetyckiej świadomości, 
gdy chodziło o  stosunki narodów 
ukraińskiego i polskiego. Najdo­
bitniej ilustruje to wiersz pt. „Kie­
dyśmy byli kozakami”, napisany 
przez Szewczenkę już podczas 
zesłania w roku 1847 w Ttoierdzy 
Orskiej. Idealizując stosunki pol­
sko-ukraiń sk ie do unii {autor  
wyraźnie ma na względzie Unię 
Lubelską 1569 roku, w której wy­
niku ukraińskie ziem ie Wielkie­
go K sięstwa Litew skiego przy­
łączone zostały do Polski), poeta 
wskazuje główną przyczynę spo­
ru.

Szew czenko znał historię  
Litwy i Wilno —  szczegól­

nie dzięki twórczości romanty­
ków polskich: przecież właśnie 
tutaj zrodził się romantyzm pol­
sk i. N a  tw ó rczo ść  K obzarza  
zn aczn y wpływ  m iała  p oezja  
Adama Mickiewicza, w szczegól­
ności —  utwory polityczno-saty- 
ryczne. Szewczenko bardzo lubił 
„Konrada Wallenroda”, niektó­
re utwory M ickiew icza Tkras 
Szewczenko um iał na pam ięć i 
deklamował. W prywatnej biblio­
tece ukraińskiego poety było wie­
le książek pisarzy ukraińskich, 
polskich, rosyjskich i zza grani-
m



Adresy znane i nieznane
Wnętrze biblioteki polskiej

Sen z  oczu spędza kierowniczce biblioteki perspektywa księgozbiorów

Dwa pokoje wiedzy 
Ten adres w Wilnie zna wielu: 

ulica Pylimo (Zawalna) 45/2. W  
dwóch małych pokoikach, na po­
wierzchni 40 metrów kwadrato­
wych, mieści się 12 tysięcy książek w 
języku polskim. Specyfika zbiorów 
Wynika stąd, źe jest to biblioteka przy 
Zarządzie Miejskim Związku Pola­
ków na Litwie. Z usług wypożyczal­
ni korzysta 500 osób; Jedni przycho­
dzą częściej, inni rzadziej...

Rzut pamięcią w przeszłość 
Bronisława Kozłowska pracuje 

od roku 1990, początku istnienia 
placówki. Co prawda, jeszcze wcze­
śniej, gdy z  Polski napływało wiele 
książek, zalążek księgozbioru for­
mowała Janina Gieczewska, która z 
mężem działała w organizacji. Wów­
czas wiele książek przekazanych zo­
stało także do bibliotek szkolnych, 
przedszkoli. Część przetransporto­
wano do bibliotek na Białorusi, dzię­
ki Ludwikowi Ilcewiczowi, który

'tam często wyjeżdżał, bo nie było 
jeszcze wówczas takiej granicy, jak 
obecnie.

Skąd mają te 12 tysięcy jedno­
stek? Z  darów. A  największym dar­
czyńcą była Fundacja na rzecz Kul- 

, tury Polskiej na Litwie im. Adama 
Mickiewicza we Wrocławiu, z preze­
sem zarządu Donatą Nowak. Co 
prawda, ostatnia dostawa Fundacji 
miała miejsce przed laty, w grudniu 
1994 roku.

Tbraz tylko czasami jakiś miło­
śnik Wilna przywiezie z Macierzy i 
podaruje parę książek. Trochę da­
rów zgłosili sami wilnianie: Stani­
sław Korczyński, gdy jeszcze nie miał 
własnej księgami, Stefania Romer 
z Białej Waki, Gertruda Jacuńska, 
Alicja Klimaszewska z Wilna...

Taka sama sytuacja z prasą 
— Niegdyś nadchodziły regu­

larnie różne czasopisma. Potem  
przysyłano partiami, po kilka nume­
rów; Teraz prasa z Polski w ogóle

również „Znad Wilii”. Biblioteka o 
własnych staraniach sprowadza eg­
zemplarze „Kuriera Wileńskiego”, 
natomiast nie ma gazety katolickiej 
„Spotkania” i „Gazety Wileńskiej”.

Ile kosztuje Miłosz?
Jak już wspomnieliśmy, nowe 

książki do biblioteki obecnie prawie 
nie nadchodzą, a kupić— nie ma za 
co. Oto miłoszowa „Dolina Issy” 
kosztuje 34 Lt. Owszem, biblioteka 
zakupiła tę książkę, bo uciułała 
trochę grosza. Tak samo zostały 
również zakupione podręczniki z 
epoki Romantyzmu, polskiej litera­
tury współczesnej. Za co? Tbosob- 
ńa historia.

Posiada biblioteka niemałą vi- 
deotekę: z  ekranizacją utworów li­
terackich, w tym należących do pro- 
graniu szkoły średniej. Są tam i „Fa­
raon”, i „Placówka”, i „Lalka”, i 
,vQuo vadis”, i „Nad Niemnem”. Tliż 
obok leżą,,Wesele”, „Popioły”, „Po­
top”,,,Krzyżacy”, „Pan Wołodyjow­

ski”, „Granica”, „Noce i dnie”, „Ze­
msta”, „Ziemia obiecana”, „Wier­
na rzeka”, „Chłopi”, ekranizacje kil­
ku utworów Kornela Makuszyńskie­
go. Wypożyczenie kasety kosztuje 2 
lity. I te drobne wpływy przeznaczo­
ne są na kupno nowych książek.

—  A  teraz proszę policzyć: ile 
kaset powinnam wypożyczyć, żeby 
żebrać sumę na kupno jednego eg­
zemplarza „Doliny Issy”? Na szczę­
ście, chłopcy „czytają” kasety. Gdy 
w szkole przerabiają „Krzyżaków”, 
można byłoby wypożyczyć jednocze­
śnie i kilka kaset. Ale jest tylko jed­
na...

Biblioteka chciałaby jeszcze ku­
pić „Zniewolony umysły bo nie po­
siada tej książki, ale w księgarniach 
wileńskich na razie jej też nie ma.

Dla mężczyzn —  wojna, 
dla kobiet —  mody... 
Zbiory, jakie zgromadziła ZPL- 

owska biblioteka, mają charakter hu­
manistyczny. Są tu dział historyczny, 
literatura piękna, literatura religijna 
—  kiedyś ten temat był zakazany i 
teraz ludzie są spragnieni takich wła­
śnie treści. W pierwszym pokoiku, 
obok rozłożonej prasy, urządzono 
„męski kącik”. Nie, nie są to książki o 
sprawach męsko-damskich. Bynaj­
mniej. Tb zgromadzono literaturę na 
temat drugiej wojny światowej, o hi­
storii różnych frontów, książki na 
temat walki z hitlerowskim i sowiec- 
kim najeźdźcą.

Koneserzy i dłużnicy 
Kto korzysta Z księgozbioru? 

Oprócz tych, którzy czytają „dla za­
bicia czasu”, przychodzą tu studen­

ci i uczniowie szkół wileńskich. 
Szczególnie aktywna jest młodzież 
z „Mickiewiczówki”, ale i „dłużni­
ków” z tej szkoły najwięcej, ponad 
100 osób. Przyjeżdżają do bibliote­
ki uczniowie ze szkoły im. J.I.Kra- 
szewskiego, im. Jana Pawła II, im. 
W.Syrokomli, młodzież z „czter­
nastki” i „dziesiątki”, studenci z 
Uniwersytetu Pedagogicznego i 
Uniwersytetu Wileńskiego. Szuka­
ją książek, dotyczących historii li­
teratury polskiej, samych lektur. 
Przyjeżdżają uczniowie nawet z 
Solecznik.

- Czy odwiedzają bibliotekę Li­
twini? Przychodzą. Osoby z wyższym 
wykształceniem. Studenci Litwini, 
którzy piszą prace z historii Polski. 
„Wypożyczam ludziom książki na­
wet z własnej prywatnej biblioteki, 
szczególnie o sztuce, jeżeli tutaj ta­
kich nie ma” — mówi bibliotekar­
ka.

Perspektywy 
bardziej niż mgliste

Sen z oczu spędza kierownicz­
ce biblioteki perspektywa księgo­
zbiorów.

—  W nowym Domu Polskim 
nie będzie miejsca dla biblioteki—  
mówi B.Kozłowska.— Biblioteki nie 
przewidziano... Nikomu to nie jest 
potrzebne. Prócz tych, którzy czyta­
j ą -

Ano właśnie. Dla tych, którzy 
lubią czytać i poszukują ciekawej 
książki, podajemy dni i godziny pra­
cy Biblioteki przy ZM ZPL Czynna 
jest we wtorid i czwartki w godzi­
nach 14-19.1

Józef Szostakowski

Od „dwuszczeblowości” do „dwoistości litewskiej” Wśród książek

Z wielkim zainteresowaniem  
czytelnikaJitewskiego powinna się  
spotkać monografia wykładowcy 
polonistyki W ileńskiego Uniwer­
sytetu Pedagogicznego dra Jana 
Sawickiego pt. „Michał Romer a 
problemy narodowościowe na zie­
miach byłego Wielkiego Księstwa 
L itew sk ieg o ”.. MiGhał Rom er  
(1880^19457—  prawnik; publicy­
sta, poli tylfpolsko-litewski, histo­
ryk litewskiego obrodzenia naro­
d ow ego—  pisał w „Dziennijsu”̂  
„Kocham Litwę i nieżałyję, z im  do  
niej wróciŁ Kocham ją  więcej od Pol­
sk i A  jednak zawsze jestem w  duszy 
dwoistym, zawsze jestem Polałco-Li- 
twinem czy Litwino-Polakiem, pło­
demformacji dwóch pierwiastków H§§1 
litewskiego ipolskiego— i  zawsze nie 
tylko nie potrafię, ja k  większość 
rdzennych Litwinów— narodowców 
z  inteligencji, nienawidzić Polski, ale 
ją  kocham ja k  drugą ojczyznę. Całe 
moje życie oscyluje między Litwą a 
Polską i bywam czasami bardziej Li­
twinem, to znów bardziej Polakiem ”.

Celem pracy, jak podkreśla 
Jan Sawicki,„jest wszechstronne na­
świetlenie działalności społecznej, 
politycznej, naukowej i dydaktycznej 
Michała Rómera, przedstawienie jego 
poglądów na złożone problemy na­
rodowościowe ziem dawnego Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego, ukaza­
nie ich ewolucji”. Autor dokonuje 
rekonstrukcji przekształceń świa­
domości narodowej szlachty i in­
teligenci i-ziem litewsko-białoru- 
skich i na tym tle ukazuje ewolucję 
poglądów narodowych bohatera 

-*■■ od „dwuszczeblowej ” do „dwo­
istej” świadomości narodowej. O 
złożonych przemianach świado­
mości narodowej w pierwszych 

- dziesięcioleciach XX wieku świad­
czy przykład braci Iwanowskich z 
powiatu lidzkiego: dwaj bracia —  
Jerzy i Stanisław —g  określili się 
jako Polacy, Wacław —  jako Bia­
łorusin, natomiast czwarty z braci 

_^TadeUsz — jako Litwin. Skofflplł-

kowaność tego problemuuwydat- 
nia fakt, iż ojciec Michała określa­
ny byt jakb „Polak kategoryczny”, 
polskość matki była powiązana z 
poczuciem , jedności litewskiej, od­
rębnej od Korony ", a babka podkre­
ślała, że  jej radżinaf^l to Rusirii, 
nie Polacy.

W dokumentach służbowych 
w okresieprofesury na Uniwersy­
tecie im. W itolda W ielkiego w 
Kownie-w rubryce ^narodowość” |  
Romer wpisywał konsekwentnie : 
„Polak”:Po zawarciu związku ma­
łżeńskiego z Jadvygą Ćepaite pi­
sał w 1938 r. '.„Naszym językiem do­
mowym jest po lski i dzieci moje, któ­
rych śi# spodziewam i  pewnyjestem, 
postaram się wychować tak, aby w 
ich sercu, ja k  w moim, pierwiastek 
polski był pojednany z  litewskim ". i  
M imo to jednak/różnie był odbie­
rany przez otoczenie: „państwowiec 
litewski o kulturze polskiej”, człowiek 
o nieokreślonej narodowości”; „re­
negat”.

Sawicki kolejno omawia życie 
oraz działalność społeczno-poli­
tyczną tej ciekawej postaci, poglądy 
M.Rómera na problemy narodo­
wościowe ziem litewsko-ruskich 
oraz na problemy narodowościo­
w e na Litwie w okresie dwudzie­
stolecia międzywojennego, próbu­
je ustalić jego przynależność na­
rodową.

M.Rómer był zwolennikiem  
koncepcji krajowej, która powsta­
ła pod wpływem starego separaty­
zmu litewskiego, a miała na celu 
uzyskanie samorządu ziem litew- 
sko-białoruskich. Program krajo­
wy był odbiciem „dwuszczeblowej” 
świadomości narodowej: „ My, oby­
watele Litwy i Białorusi, których sta­
nowisko obywatelskie obowiązuje do 
służby krajowej, nie możemy być ko­
lonistami polskimi. W tym zakresie 
obywatelstwa krajowego, a więc w 
zakresie politycznym, społecznym i 
ekonomicznym, naszymi krajami oj­
czystymi są Litwa i Białoruś. Nato­

miast wyłącznie w  zakresie kultural-. 
no-narodowym jesteśmy syriami na­
rodu polskiego i  tego pokrewieństwa 
-naszego wyrzekać się nie będziemy i 
nie chcemy”.

Istotne i dające wiele do my­
ślenia dla Współczesnego czytelni­
ka są spostrzeżenia M.Rómera na 
temat polityki władz carskicłj po 
upadku powstania styczniowego. 
Wówczas .przystąpiły one do Wy­
eliminowania wpływów polskich 
na terenach byłego W ielkiego  
Księstwa Litewskiego. „ Najdotkli­
wiej było prześladowanie na Białej 
Rusi wszystko1, co  było polskiml lub 
co miało piętno wpływów polskich. 
Przymusowe nawrócenie unitów; 
zakaz nabywania ziemi przez osoby \ 
polskiego pochodzenia, namiętne 
prześladowanie języka i nauczania 
polskiego, wreszcie polityka,kościel­
na i ucisk wyznania katolickiego na 
Białej Rusi —  oto główne etapy tej 
antypolskiej polityki rządowo-rosyj- 
skiej w kraju”— pisze Romer. Te­
ren Litwy etnicznej,: na którym 
miał miejsce ruch odrodzenia na­
rodowego, okazał się wobec poli­
tyki rusyfikacyjnej.bardzej odpor­
ny. Społeczeństwo polskie nie było 
jednak w stanie, zdaniem Rom e­
ra, zrozumieć tego nowego zjawi­
ska.

Będąc zwolennikiem całkowi­
tej niepodległości Litwy, Romer 
nie dostrzegał w samej Litwie sił, 
które byłyby w stanie niepodle­
głość zrealizować. Fakt utworzenia 
niepodległego Państwa Litewskie­
go w 1918 roku przyjął z entuzja­
zmem. Mimo iż widział w nim wie­
le wad, jak np. antypolska polity­
ka zagraniczna i wewnętrzna, to 
jednak sądził, iż są to zjawiska tym­
czasowe. Włączył się do budowa­
nia fundamentów tego państwa, 
stanął na stanowisku zwolennika 
suwerennej państwowości litew­
skiej.

Jan Sawicki omawia życie Po­
laków litewskich w okresie między­

Michał Romer (1924 r. Obraz Zofii z Dembowskich Homerowej

wojennym. Mimo iż podczas kon­
ferencji pokojowej w 1919 r. Litwa 
złożyła uroczyste przyrzeczenie 
przestrzegania praw mniejszości 
narodowych, stosunek władzy do 
Polaków był wrogi. Szczególnie 
podatne na represje było szkolnic­
two. Na podstawie rozporządze­
nia ministra oświaty z 1927 r. wpro­
wadzono obowiązek złożenia przez 
nauczycieli. Polaków egzaminu z 
języka litewskiego. Na 94 zdających 
81 osób odpadło, có spowodowa­
ło wkrótce zamknięcie 45 szkół. 
Jako komentarz do tej sytuacji 
autor przytacza wypowiedź histo­
ryka Bronisława Makowskiego: 
„Ciosy na szkolnictwo na szerszą 
skalę spadały nieoczekiwanie. Była 
to zazwyczaj ostatnia próba nacisku 
bądź obrony przy poważniejszych 
rozmowach politycznych, zmierza­
jących do zbliżenia z  jednej strony, 
bądź zerwania z  drugiej”.

Romer podkreślał indywidu­
alność Wileńszćzyzny, opowiadał
się  za potrzebą wypracowania wo­
bec niej stosownej polityki z od­

rębnym statusem w ramach pań­
stwa litewskiego.,, Winą Litwinów 
było to — pisał w 1926 r., —  ze w 
krótkim okresie rządów litewskich w 
Wilnie w roku 1920 zlekceważono 
wszelkie specyficzne właściwości 
Wilna, którego Litwini nie znali, nie 
rozumieli i nie wyczuwali jego psy­
chologii, i przeto przegrać Wilno 
musieli”. .

Sądzić należy, iż praca Sawic­
kiego, przybliżająca sylwetkę tej 
znaczącej osoby polsko—litewskie­
go pogranicza, przyczyni się za­
równo do wyjaśnienia wielu spraw 
historycznych, jak i pozwoli spoj­
rzeć na problemy aktualne z pew­
nym dystansem i doświadczeniem.

R om uald  N arun iec

Jan Sawicki, Michał Romer a 
problemy narodowościowe na zie­
miach byłego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, Toruń 1998
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Wczesna wiosna w Wilnie w obiektywie A.Sokolskiene

Wystawy w PGA

Sercu miła fotografia
Idem przypadkowym. Na począt­
ku XX stulecia jej pradziad Szy­
mon Winokur w Kownie miał ate­
lier „Renaissance” paPEZM al. La- 
isves 47, 57, 40... Skąd zna adre­
sy? Kupowała stare fotografie, a 
na odwrocie odczytywała adresy. 
Córka Winokura, a babcia Anny, 
przeżyła blokadę w Leningradzie, 
ale zdjęcia zachowała, tak samo 
jak fotografię ojca i jego siostry, 
wykonaną około 1918 roku przez 
pradziadka.

Ojciec Anny był urzędnikiem 
i z zawodem fotografa nie miał nic 
wspólnego. Córce też nie wspomi­
nano o zajęciu pradziadka Szymo­
na: choć jako uczennica .uczęsz­
czała do szkolnego kółka miłośni­
ków fotografii, a potem —  prenu­
merowała czeskie pismo ,,Foto”. 
Pedagog z wykształcenia, inżynier 
z zawodu, hodowała córkę, i naj­
częściej* robiła jej zdjęcia. Teraz 
pojawiło się więcej czasu i Anna 
Sokolskiene postanowiła spróbo­
wać sił.
jjgyjl— Pani fotografuje miasto od 
strony podwórzy? —- pytam.

A  wie pan, niegdyś ryso­

wałam. Sztuka interesowały mnie 
zawsze. Ale nie mam malarskie­
go wykształcenia. Wszystko —  
amatorstwo.

Anna Sokolskiene mówi, że, 
mówiąc słowami Achmatowej, z 
zadrapań rodzą się wiersze, foto­
grafie. Niegdyś — i w rzeczy sa­
mej, bardziej interesowały ją cie­
kawe sylwetki obiektów, forma. 
Obecnie ^ c ie n ie ,  półcienie, ko- 
loiystyka starych murów.

Ną wileńskiej wystawie au­
torka ukazała kilkadziesiąt ko­
lorowych fotografii Starego Mia­
sta. A le eksponuje rówpież kil­
ka fitografii dzielnicy, w której 
mieszka j— Śeśkine. Nowe dziel­
nice t o j a k  powiadają - ^ s y ­
pialnie m iasta,,ale i tam udało 
się zrobić kilka interesujących 
zdjęć wśród m onotonnych blo­
ków. A  pomaga w tym przyroda: 
i samotne drzewo, i gałązka na 
wietrze...

Wystawa fotografii Anny So­
kolskiene w Polskiej Galerii Ar­
tystycznej potrwa do 20 kwiet­
nia.

Józef Szostakowski

Galeria

Anna Sokolskiene: ludziom 
się „zdjęcia-cukierki ”...

.. —  Chciałabym wydać zestaw
pocztówek. Ale byłyby to nie zdję­
cia zabytków .architektury, lecz fo­
tografie wileńskich podwórzy 
zwierza się' Anna Sokolskiene.^-^ 
A mnie persfadują. Powiadają: 
„Pomysł może i oryginalny, ale 
takie fotografie zachwycą trzy- 
cztery osoby... Ludziom podoba­
ją się „zdjęcia-cukierki”, na któ­
rych świeżutko odrestaurowane 
zabytki, a niebo ■— błękitne-błę- 
kitne...”. Moje widzenie wileńskiej 
Starówki bardziej przypom ina  
wykopaliska...

Anna Sokolskiene nie jest za- 
wdowym fotografem, dotąd robi­
ła zdjęcia „sobie a muzom”. Ćo 
prawda, nie jest również człowie-

Zdjęcie-retro z  rodzimych zbiorów autorki. Pradziadek z  siostrą, ok. 1918 
roku.

Malarstwo wilnian — 
w Olsztynie

Przez cały kwiecień potrwa w O lsztynie wystawa „Galeria znad 
Wilii przedstawia”, którą przeniesiono tu z Lidzbarka Warmińskie- 
go. Zaprezentowano 64 prace 30 autorów.

Wystawa czynna jest w D om u „Gazety Olsztyńskiej”, będącej 
Oddziałem M uzeum Warmii i Mazur w Olsztynie. O becnie trwają 
rozmowy na temat dalszej „wędrówki” obrazów, m.in. do Ełka, Węgo­
rzewa, a m oże i do innych miast. Wystawę planuje się uwieńczyć 
latem br. w Warszawie.

Od 20 kwietnia —  wystawa malarstwa olejnego W łodzimierza 
Gołuba —  3 maja,-w ramach VI Międzynarodowych Spotkań Po­
etyckich „Maj nad W ilią”, uroczyste otwarcie ekspozyqi.

Znad Odry
Nie nasza sprawa?

Na tej ziemi, na której m iesz­
kam (czyli na Ziemiach Odzy­
skanych, jest w iele cmentarzy. 
Z an ied b an ych , zd ew a sto w a ­
nych. Są to nekropolie ewange­
lickie, przez które przejechał —̂ . 
nie bez polskiego, ^społeczne­
go” udziału —  w alec historii. 
Choć istnieją też cmentarze ży­
dow skie, rosyjskie i zapew ne  
inne. Dziś bez opiekuna. Zasta­
nawiam się często, czy staramy 
się pamiętać sobie o tych cmen­
tarzach. Czy kogoś rusza sumie­
nie i zdarzy się, iż odkopie za­
pomniany nagrobek, podniesie z 
ziemi cmentarny pomniczek lub 
przynajmniej choć raz wyrzuci 
śmieci we właściwe m iejsce, a 
nie na zapomniane mogiły?

Wiem, że takie gesty nie są 
łatwe. Trzeba przełamać lokal­
ny stereotyp i własną niechęć do 
działania. Podjąć decyzję możę 
śmieszną dla sąsiadów. Pójść w 
miejsce, gdzie zazwyczaj przesia­
dują pijaczki, tłukąc butelkami 
o nagrobki (o  ile ich wcześniej 
n ie  w yk rad li k a m ie n ia r z e ) , 
trochę posprzątać i ukradkiem

Wiosenne porządki
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zapalić świeczkę.
W miejscu swego zamieszka­

nia parę lat temu odkryłem ne­
kropolię ewangelicką zarzuconą 
śmieciami. W ielu mieszkańców  
wsi w oziło  tam odpadki, gruz, 
nie czując najmniejszego zażeno­
wania. Poszedłem  więc kiedyś i 
zapaliłem  św ieczkę. Rok póź­
niej wzięliśmy się rodzinnie za 
w y cin a n ie  chaszczy.. P om ógł 
sąsiad. Ujawiły się ponad 120- 
letnie płyty nagrobne. W kolej­
nym roku udało s ię  nam ówić  
katolickiego księdza do ogłosze­
nia pracy społecznej przy cmen­
tarzu. Przyszło około 15 osób  
(na 600 mieszkańców). Sukces. 
Potem władza gminna przysłała 
ciężki sprzęt. U sun ięto śm ieci 
gromadzone przez 20 lat. Zro­
biło się m iejsce, gdzie mógłby 
powstać wiejski cmentarz. N ie­
stety, wieś nie jest zainteresowa-

Ponad 60 lat temu hitlerow­
skie Niemcy podjęły decyzję o 
wydaleniu ze swego terytorium  
Żydów, mających obywatelstwo 
polskie. W nocy z 29 na 30 paź­
dziernika 1938 r. do graniczne­
go wówczas Zbąszynia, mojego 
miasta rodzinnego, trafiło kilka 
tysięcy osób. Miejscowość liczy­

ła około 6 tys. obywateli, ich licz­
ba w ciągu doby podwoiła się. 
Było to bardzo dramatyczne wy­
darzenie, zwiastujące kataklizm  
n iespełna rok później. Z asko­
czonych Żydów zaskoczeni Po­
lacy um ieścili w różnych m iej­
scach, w koszarach, na prywat­
nych stan cjach . L ecz  m iasto  
uczyniono ośrodkiem zamknię­
tym. Sprawy te są dokładnie opi­
sane. N ie w polskiej literaturze, 
niestety. Zaś w Zbąszyniu nie 
ma nawet śladu po tym tragicz­
nym wydarzeniu. Ani w materii, 
ani w pam ięci zbiorowej. Jest 
rozdział w izraelskiej Encyklo­
pedii H olocaustu, o ile'pam ię­
tam z prowadzonej kiedyś w tej 
sprawie korespondencji z Ży­
dowskim Instytutem Historycż- 
nym. W  piśmie „Fołks Sztyme”, 
które pewnie już się nie.ukazuje, 
prof. Jerzy Ibmaszewski napisał 
kilkadziesiąt odcinków opowie­
ści o  owym zdarzeniu. „Inferno 
w Zbąszyniu” to tytuł przedwo­
jennego reportażu. Inferno, czy­
li piekło. W ubiegłym roku 60-  
le c ie  w yd arzeń  m in ę ło  w 
Zbąszyniu bez emocji, bez echa. 

♦ * *
W końcu czy to są nasze spra­

wy,.. '
Eugeniusz Kurzawa

Czytając Mickiewicza

Wacław Pelikan — 
postać z „Dziadów”
W scen ie V III „D ziadów ” 

cz. III Adam  M ickiewicz przed­
stawił pokój senatora Now osil- 
cowa, tak go opisując:

Czas: p o  obiedzie. U  okna/ 
siedzi sekretarz n a d  papieram i; 
dalej, nieco na lewo, stolik, gdzie 
grają w  wiska. N ow osilcow  pije  
k a w ę; k o ło  n ieg o  s za m b e la n  
Bajków, Pelikan i jeden  doktor. 
U  drzw i warta i  kilku loka jów  
nieruchomych  ”

Obok N ow osilcowa i Bajko­
wa występuje tu Wacław P eli­
kan, postać autentyczna. Kim  
był ten  człow iek, uw ieczniony  
przez M ickiewicza?

Pelikan urodził s ię 11 wrze­
śnia 1790 roku w Słonim ie na 
d zisiejszej*B iałorusi. Jego oj­
ciec, Wacław Pelikan, szlachcic 
litewski, był muzykiem, człon­
kiem kapeli teatru M ichała Ka­
zim ierza O gińskiego, hetmana  
w ielk iego litew sk iego , twórcy 
K an ału  O g iń sk ie g o . S z k o łę  
śred n ią  W acław P e lik a n -sy n  
ukończył w M o łod eczn ie , na­
stępnie w 1808 roku wstąpił na 
U n iw ersy tet W ileń sk i, gd zie  
przez rok był stu dentem  Wy­
działu Filojogicznego. W 1809 
roku wyjechał do Petersburga, 
gdzie rozpoczął studia w Aka­
dem ii M edyko-Chirurgicznej, 
którą ukończył ze  złotym  m e­

dalem. Pozostaw iono go tam w 
charakterze asystenta. W 1814 
roku uzyskał s to p ień  doktora  
medycyny i chirurgii. Wkrótce, 
bo w 1817 roku, przyjechał do 
W ilna, gdzie po śm ierci Jana 
F r y d e r y k a  N is z k o w s k ie g o  
otrzymał etat profesora chirur­
g ii na U n iw ersy tec ie  W ileń ­
skim. W ykładał chirurgię, ana­
tom ię i m edycynę sądową. Wy­
kłady jeg o  cieszyły się pow odze­
niem. Pisał artykuły po polsku, 
w ydał kilka  k siążek  m ed ycz­
nych z  zakresu chirurgii.

W  1824 roku Pelikan został 
dziekanem  W ydziału Medycz­
nego, natomiast w 1826 r., dzię­
ki poparciu Now osilcow a, wy­
brano go na rektora uniwersy­
tetu. W  okresie procesu filom a­
tów i filaretów Wacław Pelikan 
stanął po stronie senatora, dzię­
ki czemu uwiecznił go M ickie­
w icz w „D ziad ach ”. P o p ełn ił  
liczne nadużycia jako adm ini­
strator uczelni, był konsekwent­
nym  w y r a z ic ie le m  p o lity k i  
władz carskich w obec uniwer­
sytetu, toteż  w  1831 roku sro­
m otnie poturbowali go w ileń­
scy m ieszcza n ie . Z hańbion y, 
pobity Pelikan, nie m ógł p ozo­
stać w W ilnie, tym bardziej, że  
wkrótce uniwersytet został za­
m knięty. P elik an  p ostan ow ił



Zapraszamy do Polskiej 
Galerii Artystycznej

Położona w samym centrum starów­
ki, w p ó ł drogi od Ostrej Bramy do Kate­
dry. Wystarczyprzy CerkwiPiatnickiej skrę­
cić na Baksztę (po litewsku Bokśto g-ve), 
stąd dnigi zaułek— ok. 200metrów oduL 
Wielkiej— Isganytojo 2/4 (dawny Miło­
sierny), by trafić do nas.

W  Galerii Polskiej mają Państwo 
duży wybór dzieł sztuki, tworzonejprzez 
umartych współczesnych malarzy pol­
skich Wilna, jak  też najlepszych plasty­
ków Litwy różnych narodowości Mo­

żna tu nabyć książki o  tematyce wileńskiej, kasety audio i wideo, upominki, 
dwutygodnik „Znad Wilii”, napić się kawy lub herbaty, posłuchać muzyki 

Co dwa tygodnie otwierane są wystawy malarstwa, tu odbywają się kon­
certy, spotkania z  ciekawymi ludźmipromocje nowych książek. Jest to wa­
żne miejsce spotkań wilnian z  rodakami z  Polski i innych krajów. 

Zapraszamy codziennie od godz. 11 do 18. 
teł. 223020 
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Konkurs zakończony
Impreza pod Pegazem

„My i  Ody do młodości, wiecznie 
młodej Ody ”— te słowa Juliana TUwi- 
ma towarzyszyły pierwszej edycji Mię­
dzynarodowego, Konkursu Literac­
kiego dla Dzieci i Młodzieży. Jego po­
mysłodawcami i organizatorami były 
Szkoła Średnia nr 2 w Landwarowie 
w rejonie trockim oraz miesięcznik 
„Akant”, ukazujący się w Bydgoszczy, 
zaś cel — wyłonienie uzdolnionych 
dzieci. W rezultacie — do Landwa- 
rowa przesłało swe prace dziesiątki 
autorów z Litwy i Łotwy. Do udziału 
w konkursie zaproszeni byli również 
twórcy polskojęzyczni z Estonii, ale 
to zaproszenie nie znalazło odzewu.

Komisja jurorów pod kierunkiem 
wileńskiego poety Romualda Miecz­
kowskiego wyłoniła zwycięzców. 9 
kwietnia recytacją strof Juliusza Sło­
wackiego, Tadeusza Różewicza, Justi- 
nasa Maręinkevićiusa oraz Czesława 
Miłosza została otwarta uroczystość 
rozstrzygnięcia pierwszej edycji kon­
kursu literackiego. Wówczas też do­
wiedzieliśmy się o geografii uczestnic­
twa. Swe utworynadesłałi młodzi 
twórcy z Wilna, Ejszyszek, Landwa­
rowa, a także z Rygi, Daugavpilsu

JDyneburga), Rezekne (Rzeżycy),

j£vycięzcy zostali wyłonieni w 
dwóch grupach wiekowych: od lat 10 
do lat 14 oraz od lat 15 do lat B  
Laureatem konkursu w kategorii 
poezji w młodszej grupie wiekowej 
został Konstanty Mineikis z Jekab- 
pilsu (Łotwa). W grupie starszej 
palma pierwszeństwa przypadła Ro­
mualdowi Ławrynowiczowi ze szko­
ły im. Jana Pawła II w Wilnie. Nato­
miast w grupie młodszej w kategorii 
prozy zwyciężyła Diana Jacewicz ze 
Szkoły Średniej nr 2 w Landwaro­
wie, natomiast w grupie starszej — 
Olga Zagorulko ze szkoły im. Ity 
Kozakiewicz w Rydzie. Wyróżnienie 
specjalne w kategorii pamiętników 
przyznane zostało Kannie PaSkeyi- 
ćiute za opracowanie historii parafii 
Ejszyszki oraz Robertowi Błaszkiewi­
czowi, studentowi III roku Univer- 
Sitas Studiorum Polona Vilnensis 
(Uniwersytet Polski w Wilnie) za 
twórczość poetycką. Nadto wszyscy 
młodzi literaci otrzymali dyplomy 
uczestnictwa i prezenty.

Należy podkreślić, iż podstawo­

wymi organizatorami przedsięwzięcia 
byli dyrektor Szkoły Średniej nr 2 w 
Landwarowie Franciszek Żuromski 
oraz sekretarz redakcji miesięcznika 
literackiego „Akant” w Bydgoszczy 
Tadeusz Żubiński.

Konkurs doczekał się szerokie­
go odzewu. Wicemarszałek Sejmu RP 
Marek Borowski przesłał iego uczest­
nikom pozdrowienia, zaś szkole or­
ganizatorce —- sprzęt video. Impreza 
mogła odbyć się dzięki hojności spon­
sorów. Byli nimi ze strony polskiej 
m.in. Państwowy Instytpt Wydawni­
czy, Światowy Związek Żołnierzy AK 
Okręgu Wileńsko-Nowogródzkiego, 
Tbwarzystwo Miłośników Wilna i Zie­
mi Wileńskiej — Oddział w Bydgosz­
czy, „Gazeta Wyborcza” — Oddział 
w Bydgoszczy, Tbwarzystwo Przyjaciół 
Landwarowa z Ornety, przedsiębior­
cy z Kielc i Bydgoszczy, Urząd m. Byd­
goszczy, natomiast ze strony litewskiej 
— m.in. TYocki Rejonowy Wydział 
Oświaty, władze Landwarowa, SA 
„Kilimai”. Redakcja dwutygodnika 
„Znad Wilii” przekazała zestaw w 
postaci albumów oraz zbiorków po­
ezji.

Iręprezę literacką spod znaku 
Pegaza uświetniły występy dziecięce­
go zespołu „Prząśniczka oraz zespo­
łu ludzi dorosłych „Landwarowiame”.

Józef Szostakowski

Sylwetki Poeta i tłumacz z Poniewieża
Zygmunt Ławrynowicz urodził się w 1925 roku w Poniewieżu. Tkm 

uczył się w polskim gimnazjum. W 1943 roku został wywieziony do Niemiec, 
skąd przez Jugosławię i Austrię przedostał się do Włoch. W 1945 roku —  
w 2 Korpusie Wojska Polskiego. Maturę zdobył dwa lata później w Anglii, 
potem studiował ekonomię i socjologię w Dublinie. Pracował jako specja­
lista ód spraw dewizowych w londyńskiej międzynarodowej filii Banku Lloyd- 
sa.

W czasie wolnym od pracy włącza się do polskiego życia artystycznego 
w Londynie. Był redaktorem czysopism „Zycie Akademickie”, „Merku­
riusz Polski nowy, ale dawnemu wielce podobny”, „Kontynenty—  Nowy 
Merkuriusz”, „Życie”. W 1959-1964 współtworzył grupę poetycką „Kon­
tynenty”.

Dał się poznać jako poeta, w tym wierszy ó charakterze romantycz­
nym, estetycznym i dydaktycznym. Znał co najmniej osiem języków i na 
polski przełożył m.in. Robinsona Jeffersa,. Giuseppe Ungarettiego, Tho­
masa Mertona, Maxa Jacoba, Andre Frossarda, „Pory roku” Kristijonasa 
Donelaitisa — na polu przekładów pozostając niezrównanym translato­
rem, wiernym pierwowzorowi. Zmarł w roku 1887.

Poniżej prezentujemy trzy krótkie wiersze Zygmunta Ławrynowicza.

Zygm unt Ławrynowicz

Emigranci
jesteśm y
ja k  kam ienne anioły  
na cm entarzu  
opłakujące 
czyjeś za tarte im ię

opuścić W ilno: wyjechał do Pe­
tersburga, gdzie zatrudniono go 
na stanowisku inspektora M ini­
sterstwa Spraw W ewnętrznych 
Rosji, następnie pracował jako 
dyrektor D ep artam en tu  M e­
dycznego-̂  M inisterstwie Woj­
ny, a w 1851 roku wybrano go 
na stanowisko prezydenta Pe­
tersburskiej M edyko^Chirur- 
gicznej Akademii. W Rosji do­
służył s ię  wysokich stanowisk, 
zbił niezły majątek. Pod koniec  
życia kupił koło Brasławia ka­
w a łek  z ie m i, z b u d o w a ł tam  
dworek i folwark swój nazwał 
Pelikanowem . W  wieku 75 lat 
otrzymał godność prezesa Rady 
Lekarskiej M inisterstwa Spraw 
W ewnętrznych.

P e lik a n  zn a n y  b y ł ja k o  
u czonyi członek-korespondent 
Akademii M edycznej w Peters­
burgu, członek  W ileńsk iego i 
W arszaw skiego Tow arzystwa  
Lekarskiego. Utrzymywał kon­
takty z  lekarzami wileńskim i i 
warszawskimi. Joanna K uryło- 
Omelianiuk podaje, że w 1863 
roku z a m ieszk a ł w W iln ie  i 
„bronił dawnych uczniów wileń­
skich przed  władzami carskim i”.

W ycław Pelikan zm arł 21 
czerwca 1873 roku w Pelikano- 
w ie. Tam z o sta ł pochow any. 
Dziś nic po nim nie zostało, nie 
ma też na mapie folwarku Peli­
kanów:

W alenty Bokszyń

w imię
ża ló w  nieutulonych  
z a  daw n o umarłą 
resztką

Friday Street
Tomaszowi 

D ziś  tafla lodu  
zd o b i s ta w  —c  g*

serce
w  szuwarach świata  
ja k  zziębnięty  
p ta k i

Rys. Zbigniew Kresowaty

Kamyk 
strum ienie łat 
i wodospady zdarzeń ( 
wypolerowały m u ciało  
w  gładką d o sk o n a ło ść ,

w  głębi tego kam yka  
p o d  jego  geometryczną skórą 
żyje dalej p iękn a chrópawość 
i długie blizny szczelin  
bolą bezgłośnie

PAR’99
XIV O gólnopolski Konkurs Literacki 

im . Edwarda Szymańskiego
Konkurs jest otwarty dla wszystkich twórców, którzy nadeślą zestawy:
f | |  wierszy (5-7 utworów);
—  prozy (2-3 opowiadania, 5-10 stron maszynopisu).
Tfematyka utworów dowolna, z tym, że jury zastrzega sobie prawo szcze­

gólnej preferencji prac, podejmujących próbę określenia tożsamości ro­
botniczej lub inteligenci pracującej w obecnej sytuacji społeczno-politycz- 
nej.

Prace należy nadsyłać w trzech egzemplarzach, wyłącznie maszynopi­
su, opatrzone godłem wraz z zamkniętą kopertą (również oznaczoną tym 
samym godłem), zawierającą: imię, nazwisko, wiek i adres autora.

Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultury, ul. Poniatowskiego 50-4, 
71-111 Szczecin, tel. (091)48-719-35, z dopiskiem „PAR’99”.

Jury przyzna nagrody pieniężne i rzeczowe, wyróżnienia i dyplomy 
honorowe. Najlepsze utwory będą opublikowane w wydaniu książkowym.

Organizatorzy nie Ograniczają ilości prac jednego autora. Swoich sił 
mogą próbować amatorzy i profesjonaliści.

Prace należy nadsyłać do 31 sierpnia 1999 roku.

XV Ogólnopolski Konkurs Plastyczny
Warunkiem uczestnictwa jest nadesłanie do 30 czerwca 1999 roku ną 

wyżej podany adres swego zgłoszenia celem otrzymania regulaminu. Ter­
min dóstarczania prac plastycznych upływa z dniem 15 września br.

Obrazy olejne winny być oprawione w ramy, zaś akwarele, rysunki i 
grafika opatrzone w passe-partout o wymiarach 70 na 50. Zestawy prac 
należy dostarczać wraz z notą biograficzną autora, zawierającą dokładny 
adres i dotychczasowy przebieg drogi twórczej.

Powołanie przez organizatorów jury, złożone z artystów-plastyków, 
zakwalifikuje dostarczone prace ną wystawę plastyczną PAR’99, dokona 
oceny.w poszczególnych kategoriach sztuk plastycznych, przyzna nagrody, 
wyróżnienia oraz dyplomy honorowe dla każdego uczestnika konkursu.

Wystawa będzie trwać od 20 września do 31 października 1999 roku.
Zwrot prac nastąpi po 31 października br.
Laureaci Konkursu Plastycznego zostaną zaproszeni na PAR’99, któ­

re odbędą się w dniach 24-26 września 1999 roku w Szczecinie.

P R E N U M E R A T A
Cena j ia  jeden  m iesiąc dla Gzytelników na Litwie na przyszły rok wynosi 

3,30 Lt z  d os^ rc^ n iem . Zaalwnować pismo m ożna w urzędach pocztowych 
lub w galerirpolskiejdo lOkażdego miesiąca.

'  Nasz indeks: 013 7 
^  Infprrnącji r^żnażasięgnąć telefonicznie: 223020,224245 

' Pfenum efató roczna w Polsce wynosi 120 zł, półroczna.:—;.60 zł, kwartalna 
R 3 0  zł. W płatiiależy dokbnywaćria konto "towarzystwa Miłośników W ilnai 
Żtemi Wileńskiej: Bank PKO BP, oddział II Warszawa, nr 10201026-159317- 
270-1/1, z dopiskiem  dla “Znad W ilii” i poinformowaniem 0  tym redakcji.

Wysokość prenumeraty w krajach Europy Zachodniej, Ameryki i Australii 
—  88 U S D , 56 £  lub 135 DM . Zaabonować pismo można na dowolny okres, 
przesyłając ężeki na nazwiska wydawców i adres redakcji. ~ - . _n _

Prenumerata winnych krajach Europy Środkowej i Wschodmej — g g  
rocznie. /  7 . •_
• Drodzy Państwo, prosimy pamiętać, że prenumerując Znad Wiiu , wsp1®"
rąCie Państwo niezależną prasę polską na Litwie fudostępm acie ją Czytelni­
kom  na Wschodzie! ■_______ ;_______ -

Cennik ogłoszeń
1 cm kw. —  2 Lt (2 zł). Cn

Ceny ogłoszeń na pierwszej i ostatniej stronach dwutygodnika Z n adm w  są 
wyższe o 100%. Cena ogłoszeń obok tytułu —  umowna. P ^  d°starcz£mu o c e ­
nia gotowego do druku stosujemy zniżkę wysokości 5?°\ ™  strony
jemy przy drukowaniu ogłoszeń o wymiarach powyżej 400 • P
gazetowej). Przy powtórzeniu stosowany jest rabat wysokości o. eg 
dodać 18% podatku PVM (VAT).

Redakcja udziela prowizji za dostarczanie ogłoszeń.
Isganytojo2/4,2001 VHnius 

tel. 224245, tel.(fax22 3455______ _

DWUTYGODNIK LITWO, OJCZYZNO MOJA hBezaleźnydwutygodnikąx)lazno-kulturalny* Adres redakqiigaleriŁ2O01 Wilno, nLEganytojo2/4,teŁ224245,fax2234S ,  
E-maiLGaleriLznad.wilii@fakas.lt Galeria: le i223020‘ Romuald Mieczkowski (red. naczelny) JfeefSzosłakowski,
* Współpraca: Andizej Pukszto,Teresa Dalecka ‘Współpraca tedmiczna: Sławomir Subotowicz, Bogna Zalewska -

‘Wydawca: VanRoma S A —prezes Wanda Marcinki ewicz-Mieczkowska * Konto:400467387 Kuu urus bankas "Wruais ^ ,
Skład komputerowy. Drukoffeetovw.*DnikamiaSA'Spaiida"*SL160*lndek30137*P(xipisanododniku 15 kwiet___________
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1999;0^i6-30
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imo

W dniach 2-6  maja redak­
cja dwutygodnika „Znad W i­
lii”, przy udziale polskich po­
etów Wilna, organizuje kolejne 

. — VI Międzynarodowe Spotka­
nia Poetyckie „Maj nad Wilią”. 
Zaproszenia zostały wysłane do 
p o etó w  z różnych zakątków  
Polski, a także Kanady (via Polr 
ska), Niemiec, Ukrainy, Biało­
rusi i Łotwy. Chcąc poświęcić 
więcej uwagi twórczym zagad­
nieniom  m niejszości n arod o­
wych, zap roszen ia  otrzym ali 
poeci pochodzenia litewskiego, 
ukraińskiego, żydowskiego, ta­
tarskiego, greck iego  i albań­
skiego. W im prezie, jak i d o­
tychczas, uczestniczyć będą li­
teraci litewscy, a także m iejsco­
wi twórcy, p iszący  w innych  
językach.

W szy stk ich  ich  b ę d z ie  
łączyć hasło „Na Ziem i Poezji i 
Muzyki”. W tym roku, bogatym  
w rocznice i w nawiązaniu dó 

. nich, będzie okazja poznać wi-

Na Ziemi Poezji i Muzyki
Przygotowania trwają

Memoria
Mam w swoim archiwum list 

mojej babki Izabeli Sikorskiej, 
mieszkającej we wsi Kierz pod To­
maszowem Mazowieckim, pisany 
do mojej ciotki, Haliny, mieszka­

jącej w Lublinie. List datowany 31 
sierpnia 1939 roku zaczyna s ię  
zdaniem:

„Kochana Halinko! Dzień za 
dniem upływa, lecz z  powodu tych 
nastroi wojennych nawet i  p isać się 
nie chce. O  wszystkich się niepo­
koję, a o  nikim nic nie wiem".

Na drugiej stronie listu są dwa 
dopiski, pierwszy pisany przez 
moją matkę, Stefanię Figlarowicz: 

„Dnia 1 IX  39 r., 6  rano. Ha­
linko, kochana! Jakby na przeciw  
wszystkim dym  nastrojom wojen- 

• nym Stefanek i Małgosia są teraz 
rozkoszni —  Stefanek powrócił ju ż  
do spojrzenia figlarnego, a Małgo­
sia cieszy się wszystkim jak  zwykle 
—  więcej pisać trudno, bo „ciężka 
chmura” już zaczyna spadać— ale 
w ogóle nic nie wiadomo. Ucało­
wania bardzo, bardzo serdeczne 
przesyła Stefa

Ostatni dopisek, pisany ręką 
babki, jest jakby nie dokończony: 

, ,S obota  2 (w rześn ia). Za  
chwilę przychodzi do nas wojsko. 
Oby nas Pan zachował od translo- 
kacji i walk na tym terenie

Zabawy z Aluzją
Często zastanawiam się, jakie 

są podstawowe przyczyny proble­
mów, które nękają nasz mały, ale 
dzielny kraj. Zdaje się, że głowią 
się nad tym również mądrzy lu­
dzie na górze i nie mniej mądrzy 
ludzie na dole. A le jak widać, nie­
w iele z tych rozmyślań wynika. 
Prawdą jest jednak bezsporną, iż 
problemy sformułowane to pro­
blem y w połow ie r o z w ią za n e/  
Dlatego nie ustaję w wysiłkach i 
poszukuję przynajmniej dla sie­
bie jakiejś jasnej i klarownej for­
muły.

„Ostatnio najczęściej nazy­
wam w myślach Litwę krainą NN, 
który to skrót oznacza po prostu 
niekompetencję i nieuczciwość. 
Nie, drodzy panie i panowie, to 
wcale nie jest przesada. Być może 
zanadto żeśmy się do naszej kra­
iny przyzwyczaili. A  m oże jest 
nam w niej całkiem wygodnie?

Czy nie zauważyliście, że zbyt 
rzadko m ożna spotkać osobę,

leń sk ie  ślady Juliusza S ło ­
w ack iego , S tan isław a M o­
niuszki oraz rodziny A lek ­
sandra Puszkina. Pod tym 
kątem układany jest program 
Spotkań Poetyckich, który w 
konkretnej postaci wydruko­
wany zostanie w kolejnym nu­
merze naszego pisma, jak też 
udostępniony szkołom i pol­
skim placówkom społecznym  
i kulturalnym.

Po uroczystej inauguracji 
imprezy, tradycyjnie przy po­
mniku A.M ickiewicza, poeci 
wezm ą udział w -obchodach 
rocznicy Konsytucji Trzecie­
go Maja, będą recytowali wier­
sze w podwórku domu, w któ­
rym mieszkał Juliusz Słowac­
ki, odbędą wycieczkę do Mar- 
kuć (mieszkał tu syn Puszki­
na), będą chcieli wyruszyć na 
majówkę do Borejkowszczy- 
zny, gdzie w majątku u Wł.Sy- 
rokomli bywał Stanisław M o­
niuszko. W planie też —  pro­
mocje nowych książek, spo­
tkania autorskie w szkołach  
W ilna i W ileńszczyzny, Śro­

da Literacka w Celi Konrada. Im­
preza zostanie uwieńczona Biesia­
dą Ppetów, Plastyków, Muzyków 
i ich Przyjaciół w Polskiej Gale­
rii Artystycznej.

Program już opracowany, jest 
on ciekawy i bogaty. Wśród lite­
ratów jest więcej chętnych przy­
jazdu na „Maj nad Wilią”, niż mo­
żliwości przyjęcia gości w Wilnie. 
N ajw ięk szym  p rob lem em  jes t  
strona materialna — *na apel or­
g anizatorów  pozytyw nie o d p o ­
wiedział Departament ds. Mniej­
szości Narodowych i Problemów  
Regionalnych, Instytut Polski w 
W ilnie; w ydatki organizacyjne  
spoczywają na redakcji „Znad Wi­
lii”, redakcja „Kuriera W ileńskie­
go” udostępni mikrobus.

Jest to, n iestety, o  w iele  za 
mało, żeby impreza sprawnie do* 
szła do skutku. D latego apeluje­
my o w sparcie p rzedsięw zięcia, 
które znalazło żywy oddźwięk w  
k alen darzu  w ażnych  w ydarzeń  
kulturalnych na Litwie, które do­
d aje  prestiżu działalności twór* 
czej miejscowych Polaków.

R.M.

Pamiątki sprzed 60 lat
List ten nasunął 

m i pom ysł przygoto­
wania we wrześniu br. 
wystawy podobnych  
pamiątek z okresu tuż 
przed i  po 1 września 
1939 roku. B ę d ę  
wdzięczny za opubli­
kow anie poniższego  
komunikatu:

Gdańska Galeria 
F o to g r a fi i,  b ęd ą ca  
Działem Muzeum Na­
rodowego w Gdańsku, 
p rzy g o to w u je  w y­
stawę, poświęconą 60. 
ro czn icy  w yb uchu  
wojny. Poszukujemy 
listów, zapisków, foto­
grafii i dedykacji z 
okresu przed i po 1 
września 1939. Depo­
zyty zwracamy po eks­
pozycji, zaś dary przyj­
mujemy z wdzięczno­
ścią.

D o komunikatu załączam  
reprodukcję fotografii „wileń­
skiej” z  dedykacją napisaną w  
przededniu wybuchu wojny: 
„Pannie Mili w dniu wyjazdu na 
front”. Jest to fotografia ze zbio­
rów E m ilii K ruszyn (G o ło -  
w a cz). Z  lew ej W ład ysław

Brodzki - 4  pracownik służby wię­
ziennej, z bratem Zygmuntem, któ- 
iy wyrusza na wojnę.

Stefan Figlarowicz 
Gdańska Galeria Fotografii 

ul. Grobla 1 3/5, 80-834 
Gdańsk 

tel. (058) 301 71 47, 
fax 301 11 25

Kraina 
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która potrafi doskonale wyko­
nywać to, czym się zawodowo 
zajmuje? Która dąży do coraz 
większej doskonałości w  tym 
.co robi? Dalibóg, wolę szew ­
ca, który fachowo podbije mi 
zelów ki, od profesora, który 
inicjuje w sejmie nikomu nie­
potrzebną ustawę. Profesoro­
wi, w odróżnieniu od szewca, 
brak kompetencji, a na kwestię 
uczciw ości spuśćmy tymcza­
sem  zasłon ę m ilczen ia. Z a­
uważę tutaj, że trudniej jest byle 
jak wykonywać pracę, której 
wyniki są wymierne i od razu 
dostrzegalne. A le i tu kiepscy 
fachowcy mają szerokie pole  
do popisu. Jeżeli ostatnio od­
n a w ia liśc ie  z ich  p om ocą  
mieszkanie, to się rozumiemy 
bez słów. Podobnie jest w skle­
pach, bankach i urzędach. 
Prawdopodobnie nie inaczej w 
instytucjach obdarzonych pe­

łnią władzy najwyższej. A  przez 
kogo obdarzonych? Przez kogóż by, 
jak nie przez nas, niekom petent­
nych obywatel.

Od n ieu m iejętn ości całk iem  
niedaleko do nieuczciwości. Jest 
tak powszednia jak powietrze, że 
przestaliśmy już reagować na jej 
przejawy. O to znany dziennikarz 
publicznie chełpi się tym, że w swo­
im czasie za pomocą lipnych papie*- 
rów potrafił wymigać od uczęszcza­
nia na w ykłady z n ie lu b ian ego  
przedmiotu. Politycy kłamią nam 
w żywe oczy, bo wiedzą, że pamięć 
ludzka jest krótka, a władza tudzież 
pieniądze i tak wywrą swój magicz­
ny czar.

Jak d ługo jeszcze  będziem y  
mieszkali w krainie NN? Prawdo­
podobnie do skutku. Tzn. do chwi­
li, aż się przeniesiem y do krainy 
WW czyli Wiecznych Wywczasów.

(Dokończenie n astąpi )
Aluzja Żuwielówna

, ....  *,*.* 1 Perełkic h o d z i  lis  z d z iw a c z a ły  
s zu k a  p r z y ja ź n i  lu d zk ie j  
śm ie c h  p r z e p la ta  tę sk n o ta  
ta ń c zy m y  ta n ie c  c z u ło śc i  
za tr zy m u ję  sie , w sp in a m  
d o  tw o ic h  su b te ln y c h  u st  
r a d o ś ć  ś w ia ta  w c ią ż  w yższa  
ra p te m  m u szę  o d e jś ć  n a  w sc h ó d

Leokadia Komaiszko— Wilno —  Belgia

Piękne i kuszące jest Morze Poezji. Poeci wypływają na połów, zarzucają swe 
sieci. Czasem sieci bywają pełne ryb, czasem sa w nich jedynie wodorosty i puszki 
po piwie. Rzadko, bardzo rzadko błyśnie wśród wodnego śmiecia prawdziwa 
Perełka — dobry wiersz.

Udajemy się na połów pereł. Penetracje Morza Poezji rozpoczynamy od 
rodzimych brzegów Autorem naszej nowej rubryki „Perełki” może zostać Itażdy 
czytelnik „Znad Wiln , mezaleznie od miejsca zamieszkania. Każdy, któremu 
kiedykolwiek udało się napisać perełkę...

Uwaga! Perełki po prostu nie mogą być duże!

Listy do ciotkP
Promienny uśmiech 
i zgrzytanie zębów

Droga Ciociu! W pierwszych 
słowach mego listu zawiadamiam  
Cię, że jestem  żywy i zdrowy, cze­
go i Tobie życzę. Życzę, abyś ńa 
swojej drodze życiowej spotyka­
ła tylko życzliwych i uprzejmycłf 
ludzi, bo z  takimi je s t  lżej iść 
przez życie.

Pamiętasz, niegdyś podczas 
m ego pobytu u Ciebie w Polsce 
rozmawialiśm y o uprzejm ości. 
Powiedziałaś mi wtenczas: teraz 
tyle chamstwa dlatego, że komu­
nizm wytępił przedwojenną inte­
ligencję, a nowa — to tylko w 
pierwszym pokoleniu, beż trady­
cji. Dlatego nie grzeszy grzeczno­
ścią.

U  nas na Litwie też jest z tym 
różnie. Jak noc i dzień wygląda 
grzeczność w instytucjach prywat­
nych i w państwowych. W moim  
sklepie, który jest prywatny, spo­
tyka m nie prom ienny uśm iech  
kasjerki i „Dzień dobry”, a po­
tem  „D ziękuję”. Ją to  nic nie  
kosztuje, a mnie jako klientowi 
— przyjemnie. Inaczej, natomiast 
w instytucjach budżetowych, pań­
stwowych, gdzie klienta często  
spotyka zgrzyt zębów urzędnika, 
b o „czy się stoi, czy się leży, jed­

nakow o się  n a leży”, bo, tam  
„urawniłowka”.

Gofymi oczyma widzimy tę 
podwój ną m oralność. Pewnie 
wiesz, Ciociu, że  u nas przez 
całe d ziesięcio lecia  produko­
wano wyroby na eksport i kle­
pano wyroby dla użytkowników 
krajowych. Albo inny przykład: 
jedna ceną pokoi hotelowych  
obowiązywała cudzoziem ców, 
inna —  miejscowych klientów. 
Te szczątki d zielen ia  na lep­
szych i gorszych przetrwały do 
dziś. Oto obywatel Litwy w ar­
chiwum za kopię dokumentu  
zapłaci 60 centów , natomiast 
cudzoziemcowi każą płacić lcil- 
ka razy drożej.. . W ięc pytam: co 
by było, gdyby, na przykład; w 
Polsce kazano płacić Litwinom 
za tę samą usługę drożej, niż 
obywatelowi znad Wisły?

P od w ójn e  standardy do 
pracy, do klienta* do państwa, 
d o  G odziny. Tu p ro m ien n y  
uśmiech, tam zgrzytanie zębów. 
W rezultacie, rodak traktowa­
ny jest jak intruz, a obcokrajow­
cow i urzędnik gotów  czyścić 
buty.

Janusz Bielski

Podglądy
Hallo, Alaska?

Wszystko drożeje. Choć roz­
wój techn iczny i konkurencja  
sprawiają, że coraz więcej wyro­
bów i sprzętu jest ogólnie dostęp­
na. Jak telefon. Rzecz nie będąca 
dziś przedmiotem zbytku, tylko 
zw ykłą  k o n ie c z n o śc ią . W ięc  
usługi telefon iczn e na św iecie  
bywają coraz tańsze. Tylko nie u 
nas, bo czuwa nad tym m onopo­
lista -1— „Lietuvos Tblekomas”.

Od 1 kwietnia podrożała po­
nad dwukrotnie opłata abona­
mentowa, koszty rozmów zarów­
no miejscowych, jak też między­
narodowych wzrosły co najmniej 
o 10 proc. Żeby była jakaś rów­
nowaga, wprowadzono zniżki, też 
O 10 proc. Bynajmniej nie dla 
połączeń z Polską, Rosją, Biało­
rusią czy Łotwą, dokąd m iesz­
kańcy L itw y te le fo n u ją  naj­
częściej, tylko z  Alaską, Austra­
lią, Nową Zelandią, Kanadą, Ju­
gosław ią , jak też  z  W ęgrami, 
N iem cam i, D an ią , H iszpanią, 
Finlandią i Szwecją.

I choć rozmowa z Alaską jest 
tańsza (5 ,78  Lt, czyli ok. 1,5 
U SD  —  minuta),' to generalnie 
połączenia są u nas cholernie dro­
gie, droższe niż w Ameryce, skąd 
na Litwę można zadzwonić za kil­
kakrotnie tańszą cenę. Korzysta­
jąc z usług niektórych firm — już 
za 39 centów amerykańskich za 
minutę rozmowy.

Myślę, że „Tblekomas” może 
posunąć się dalej (jak świetnie być 
jedynym!) i przy kolejnej podwy­
żce rozmów -— najczęstszych i re­

alnych —  zafundować daleko  
idące zniżki na połączenia  z  
W ybrzeżem K ości Słoniowej, 
Nepalem czy Gwatemalą. Mo­
żna też uprzywilejować kolejny 
stan U S A — powiedzmy— Ala­
bamę czy Hawaje, no i jakiś kraj 
w Europie, najlepiej Islandię 
czy Lichteinstein.

Tb dobrze, że świat staje się 
bliższy poprzez tańsze połącze­
nia telefoniczne i internetowe, 
ale dlaczego w przypadku sąsia­
dów i krajów, nólens volens  
związanych z Litwą historycz­
nie i losow o, nie stosuje s ię  
częstszych ulg?

To sam o dotyczy poczty, 
która łupie tę samą należność 
za wysłanie listu czy przesyłki 
do odległej o niecałe 50 km od 
Wilna Białorusi czy do innych 
najbliższych krajów sąsiednich 
—  tyle samo, ile do państw, od­
ległych o tysiące kilometrów. 
D laczego  ci, którzy wysyłają 
korespondencję bliżej i częściej, 
muszą płacić za odległe przesy­
łki?

Swoje warunki, coraz bar­
dziej wygórowane, dyktuje inny 
monopolista— „Lietuvos Spau- 
da”, prowadzący kolportaż cza­
sopism i zabierający największe 
wpływy od ich sprzedaży.

Chodzi po prostu o najzwy­
klejszy i najszybszy zysk? A  za­
rabia się najwięcej na konsump-
H ff* ̂  Sj & i iSiSIfS

Również informacyjnej.
Tomasz Bończa


